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Uchmałg Rady Ministróuj
z dnia 17 grudnia 1953 r .

iu spraiuie zapewnienia niezbęd­
nych środków dla wzrostu ho­
dowli zwierząt gospodarskich 

i rozwoju bazy paszowej
lamieszczamy na stronie 3.
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Warszawa, wtorek 22 grudnia 1953 r. N r  303 (1132) B Cena 20 gr

Na otwartych zebraniach gromadzkich

Chłopi zapoznają się z Uchwałą Rady Ministrów 
w sprawie wzrostu hodowli i rozwoju bazy paszowej

Hienia niezbędnych środków d lakrS-o°staył:hodowlibMz w S !i*CosnmdadZi  iehI>0i WlęF0ne ,0m6? ientn don,os,c-> Uchwały Rady Ministrów w  sprawie zapew- 
którzy udzielali również szczegółowych wyiaśnień na stawiane w rzasb^yehrań U r /n T  nvtnnia^TT pasz° weJ* Z treścią Uchwały zapoznali chłopów aktywiści.
Chłopi mówili o nowym posunięciu Rządu zp eto y^  udaniem T a ł ^ i m  wyw0.łała na wsi oI1,r^ mie ^interesowanie.

w tezach przedzjazdowych Partii zwiększenia pomocy Państwa Ludowego dla mało 1 średniorolnych f i w 1™  kroku na drodze wcielania w życie zapowiedzianego 
Dyskutując nad Uchwałą, chłopi postanawiali jak S e T z c j  wykorzystać Ttworlone p r z c n S  t  Z , ° T  ‘ U  w Podnoszeniu produkcji rolnej,

hodowli w swoich gospodarstwach, co przyczyni się do zwiększenia kH dochodowości. Mocno akcentował^uczJstnkvTebrań'' ż e ® . T T ' ’ d| f  1Szykkicłf° ,  zwiększania
starczać więcej mięsa, mleka i tłuszczu na zaopatrzenie miast. W ten sposób, stwierdzali chłopi -  Uchwata stwarza warunki dla n ™ i ™ L  ę mo*»  ( 0'wej ludzi pracy w miastach i na wsi. stwarza warunki dla przyspieszenia wzrostu stopy życio-

Zetempowskie „trójki“ wyjaśniają Uchwałę 
J  Rady Ministrów

Wieść o Uchwale Rady M in i­
s trów  w  spraw ie wzrostu ho­
do w li, p rzy ję te j ostatn io przez 
Sejm , szybko rozeszła się wśród 
m łodzieży zetempowskiej w  K u - 
rianach k. Białegostoku.

A k ty w  zetempowski grom ady 
postanow ił na tychm iast zapo­
znać wszystkich członków koła 
Z M P  z treścią Uchwały. Zebra li 
się oni w  m ieszkaniu tow. Żu­
kowskiego. Uchwała w yw o ła ła  o- 
żyw ioną dyskusję. Szczególnie 
podkreślano znaczenie dla gro­
m ady te j części U chwały, która  
m ów i o zwiększeniu pomocy pa­
szowej Państwa dla gospodarstw 
chłopskich. W Kurianaeh od­
czuwało się pewien b rak paszy,

. co w p ływ a ło  ham ująco na 
wz.rost hodowli. T raw y m iejsco­
we są kwaśne i n iew ie lka  jest 
z nich korzyść.

A b y  zapoznać każdego gospo­
darza w  te j gromadzie z treścią 
U chw ały, zebrani postanow ili 
stworzyć ag ita torsk ie  „ t r ó jk i “ 
zetempowskie. Już od ponie­
dzia łku , 21 bm. „ t r ó jk i "  zaczną 
odwiedzać gospodarzy i  będą 
w yjaśniać im  w ie lk ie  znaczenie 
U chw ały dla wsi. Jednocześnie 
postanowiono przyśpieszyć o- 
tw arc ie  św ie tlicy , aby móc 
w kró tce  przystąp ić do szkolenia, 
popularyzującego wiedzę ro ln i­
czą.

Zetem powcy z K u ria n  posta­
n o w ili również założyć w każ­
dym  gospodarstwie pryzm y 
kompostowe i zapoznać się ze 
sposobem zakładanie silosów.

8. SKALMOWSKI 
Białystok

Zctempowiec J. Rombicki rozszerzy hodowlę 
w swoim gospodarstwie

W  obszernej sali szkolnej 
tłoczno i gwarno. L iczn ie  p rzy­
b y li ch łop i ruszczańscy na zebra­
n ie  gromadzkie. Z zainteresowa­
n iem  słuchają prelegenta, czyta­
jącego i kom entującego treść 
U chwały.

Zetempowiec Jan Bombicki
gospodarujący na 3 ha ziem i
m ów i:

„Tezy przedzjazdowe mó - 
wią, że Państwo będzie zm ie­
rzać do tego, by ja k  najszybciej 
polepszało się życie ludzi w  na­
szym kra ju . N ie tak dawno m ie­
liśm y  obniżkę cen. To b y ł k rok  
na drodze do lepszego życia. Te­

raz Rząd podją ł Uchwałę, która 
pozwoli chłopom rozszerzyć ho­
dowlę. Jest to jeszcze jeden do­
wód, jak  Państwo dba o rea li- 
zecię wytycznych IX  Plenum, 
ja k  jego działalność zmierza do

udzielenia dalszej pomocy nam, 
pracującym  chłopom. M y, chło­
pi, jesteśmy wdzięczni naszej 
ludow ej w ładzy za troskę. Od­
w za jem nim y się na swój spo­
sób: w iem y, że pierwszym  na­
szym obow iązkiem  jest w yw ią ­
zać się ze swych powinności wo­
bec Państwa. Ja już wszystkie 
dostawy w ykona łem  w  100 pro­
centach.

W iem, że w  naszym k ra ju  po­
trzeba w ięcej mięsa, m leka, ma­
sła 1 skór. Rozszerzę hodowlę 
w swym  gospodarstwie. Chcę 
zakupić i hodować rasowego 
knura. Pomoże mi w  tym  U- 
chwała. Jeśli zakon traktu ję  
knura, będę m ia ł prawo do na­
bycia większej ilości pasz tre ­
ściwych, będę mógł kup ić  400 kg 
węgla, a knu ra  mogę mieć jesz­
cze zaliczonego w  ram ach obo­

wiązkowych dostaw. Uchwała 
gw aran tu je  m i także pierwszeń­
stwo w  zaopatryw aniu  się w 
m a te ria ły  budowlane. S korzy­
stam z tego, bo chcę w yrem on­
tować swoje pomieszczenie d la  
inw en ta rza“ .

Franciszek Scndor, uważany 
przez sąsiadów za bardzo do­
brego hodowcę (ma 3 krow y, 2 
konie, knu ra  i m aciorę z prosię­
tam i) postanow ił zakupić jeszcze 
jedną maciorę, choć ma ty lk o  
4 ha użytków  ro lnych. Sendor 
m ia łby trudności z w yka rm ie - 
niem św iń, ale dzięki Uchwale 
u n ikn ie  ich, gdyż otrzym a w ię k ­
szą ilość pasz. treściwych. Po­
s tanow ił on również w  p rzy­
szłym  roku  zakisić w  swoim  go­
spodarstw ie trochę zielonek.

S. SZYMXAT  
Kraków

Powiększyć ilość trzody chlewnej w gospodarstwach 
mało i średniorolnych chłopów

W  większości gromad w oj 
poznańskiego odbyły się w dniu 
20 bm. o tw a rte  zebrania gro­
madzkie, na których chłopi za­
poznali się z Uchwałą Rady M i­
n is trów  w  spraw ie zapewnienia 
niezbędnych środków dla wzro­
stu hodow li zw ierząt gospodar­
skich i rozwoju bazy paszowej.

Chłopi p rzy ję li Uchwałę z w ie l­
k im  zadowoleniem, zobowiązu­
jąc się dołożyć wszelkich starań 
dla szybkiego wprowadzenia je j 
w życie.

Na zebraniu w gromadzie Lo- 
węein gm. Swarzędz ob. Pola- 
nowski [.«w iedział:

— Nie zapomnimy, że władza

ludowa pomagała i w  dalszym
ciągu pomaga chłopom mało 1 
średniorolnym  w podnoszeniu 
na wyższy poziom gospodarki 
rolnic zej. Przed w o jną zmuszo­
ny byłem em igrować za granicę 
do Belgii i Niemiec za kaw a ł­
kiem  chieba. Dziś władza ludo­
wa dała tak im  ja k  ja nie ty lk o  
ziemię, ale troszczy się również
0 to, abyśmy m.y ro ln icy  m ogli 
z roku na rok zwiększać plony
1 rozszerzać hodowlę. Uchwała 
Rady M in is trów  zobowiązuje nas 
do tego, byśmy w w iększym  niż 
dotąd stopniu hodowali św inie, 
c ie liczki, owce. M y, chłop i zada­
nie, ja k ie  zostało przed nami 
postawione przez IX  P lenum 
KC PZPR i Uchwałę Rady M i­
n is trów  — wzorowo wykonam y.

Chłop i z grom ady Lowęcin 
postanow ili u trzym yw ać wzoro­
wo ch lew n ię , stosować racjonal­
ne żyw ienie trzody chlewnej o- 
raz pomyśleć nad tym , jak w 
najb liższym  czasie zwiększyć ho­
dowlę krów , św iń, 'zw iększyć 
produkcję paszy dla zwierząt. 
A k ty w  grom adzki szczególnie 
dołoży wszelkich starań, aby w 
gospodarstwach mało i średnio­
rolnych chłopów zwiększyć Ilość 
trzody chlewnej.

L. SZYDŁOWSKI 
Poznań

Zamknięcie I I I  Sesji Sej mu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

-T*»- -W -W ^

*( „W  pracy samorządu J
( decydującym warun- J 
i  kiem jest je j regular 
ł  ność“  — pisał wybitnyA  ■> \
j  pedagog radziecki, autor $ 
Jwspaniałej książki „Po- f
$ emat Pedagogiczny“ , 
JAntoni Makarenko. — 
i ,  Każdy organ samorzą- 
fdowy, który z jakich- 
tkolw iek przyczyn przez 
ł dłuższy czas nie zbiera 
Jsię, traci swój autorytet 
f i  faktycznie trzeba go 
r uznać za nięistnieją- 
tcy...“

Izba zatw ierdziła  20 dekretów  Radg Państwa
w dnif, n  1  U ^  Po!skleJ Rzeczypospolitej Ludowej 

' i Pr7? V?,ln*ezyl Marszałek Sejmu. prot. Jan 
stw^ z P r.;,. 1  Posiedzeniu obecni byli członkowie Rady Pań-
kśm na czele^r» ' ' R?<l>v Państwa- Aleksandrem Zawadz­kim na czele oraz członkowie Rządu.

cl. M u k c i i  t u k u

Porządek dzienny posiedzenia 
obejm ował sprawozdanie K om i­
sji Spraw Ustawodawczych o 
dekretach wydanych przez Ra­
dę Państwa w okresie między 
I I  a I I I  Sesją Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

MarszaWk udzie li! głosu po­
słowi Wacławowi Schayerowi, 
któ ry  w im ien iu K om is ji Spraw' 
Ustawodawczych zreferował m 
in. dekre ty: z dn ia  1 grudnia 
1953 r. o obow iązkowych dosta­
wach zwierząt rzeźnych oraz z 
dnia 1 grudnia 1953 r. o obo­
w iązkowych dostawach mleka

W dyskusji nad referowanym i 
dekretam i pierwszy zabrał głos 
pos. K uźn ia r (woj. bydgoskie). 
W skazując, że w dziedzinie roz­
woju hodow li is tn ie ją  jeszcze 
poważne rezerwy w gospodar­
stwach chłopskich — mówca 
podkreśla, iż pełne w ykorzysta­
nie tych rezerw wymaga m. in, 
zwiększenia i polepszenia po­
mocy udzielanej przez służbę 
w e te ryna ry jno  - zootechniczną.

Podkreślając na zakończenie 
głębokie zadowolenie chłopów z 
posunięć Rządu u ła tw ia jących 
dalszy wzrost hodow li, mówca 
stw ierdza, iż chłop i w idzą w

nich dalszy krok  do podniesie­
nia stopy życiowej mas pracu­
jących miast i wsi.

Następny z m ówców, pos. 
Wojciechowski (woj. warszaw - 
skie), koncentru je  się w 
swym przem ówieniu na d e ­
krecie o obowiązkowych dosta­
wach zw ierząt rzeźnych. Mówca 
stw ierdza, że dekret wprowadza­
jąc ulgi i premie — stwarza no­
we bodźce ekonomiczne dla roz­
woju hodowli.

Sejm  jednom yśln ie za tw ier­
dz ił dekrety zreferowane przez 
posła — sprawozdawcę Wacła­
wa Schayera.

Pos. M arian C zerw iński refe­
ru je  w im ien iu  K om is ji Spraw 
Ustawodawczych dekre ty: z 
dnia 2 maja 1953 r. o koncesjo­
nowaniu zarobkowego przerobu 
surowców i pó łfabrykatów  w łó ­
kienniczych, z dnia 6 maja 
1953 r. — prawo górnicze, z dnia 
24 czerwca 1953 r. o eksploata­
c ji złóż to rfow ych , z dnia 24 
czerwca 1953 r. o wyrobie i prze­
robie sp iry tusu oraz z dnia 24 
czerwca 1953 r. o upraw ie ty to ­
niu i w y tw a rzan iu  wyrobów  ty ­
toniowych,

Poseł -  sprawozdawca szcze­
gólnie szeroko om awia dekret 
wprowadzający nowe prawo 
górnicze. Zobowiązując organy 
adm in is trac ji górniczej do racjo­
na lne j gospodarki złożami m ine­
ra lnym i, nowe prawo czyni te 
organy odpow iedzia lnym i za 
bezpieczeństwo pracy w kopal­
niach.

Pos. C zerw iński podkreśla, że 
w obecnym praw ie górniczym 
zna jdu je  również nowy wyraz 
troska Ludowego Państwa o sy­
stematyczną poprawę warunków  
bytowych górn ików , będących 
chlubą catego narodu.

Referując dekret dotyczący 
eksploatacji złóż torfow ych, po­
seł - sprawozdawca podkreśla, 
że dekret zabezpiecza planowe i 
racjonalne w ykorzystyw an ie  te­
go cennego surowca.

Dekret o koncesjonowaniu za­
robkowego przerobu surowców 
i pó łfabrykatów  w łókienniczych 
un iem ożliw ia  przechwytywanie 
surowców w łókienniczych przez 
pekulantów.
W dyskusji nad re ferow any­

mi dekretam i zabiera głos pos 
Apryas (woj. stalinogrodzkie). 
Mówca podkreśla, że dekret o 
praw ie górniczym został z uzna­
niem przy ję ty  przez górników, 
którzy widzą w nim  zarówno 
ram y prawne dla planowej, ra ­
c jona lne j gospodarki złożami

m inera lnym i, Jak również jesz­
cze jeden dowód trosk i Państwa 
Ludowego o jak  najlepsze wa­
runk i pracy w kopalniach.

Sejm zreferowane dekrety 
jednom yśln ie zatw ierdz ił.

Trzecią grupę dekretów  stano­
w iły  dekre ty: o usta lan iu cen 
op łat i stawek ta ry fow ych , o o- 
bowiązku świadczeń w naturze 
na n iektóre cele publiczne, o do­
starczaniu środków transporto­
wych dla potrzeb obrony pań­
stwa, o zm ianie ustawy o za­
kładaniu w budynkach miesz­
kalnych skrzynek listowych I 
o zm ianie ustawy o transporcie 
drogowym. Referentem kom isy j­
nym  by! poseł Gumiński, który 
szczegółowo uzasadnił te de­
k re ty  porządkowe.

W szystkie dekrety referowa­
ne przez pos. Gum ińskiego zo­
stały przez Sejm zatwierdzone.

W ostatn im  punkcie porząd­
ku dziennego, po złożeniu przez 
pos. S tan isława Kaliszewskiego 
sprawozdania w im ien iu  K om i­
s ji Spraw Ustawodawczych, 
Sejm za tw ie rdz ił 6 dalszych 
dekretów,

+

Wobec wyczerpania porządku
obrad Sesji, Marszałek Dem­
bowski ogłosił I I I  Sesję Se.imu 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej za zamkniętą.

f  Jak pracuje samorząd 
J.v Waszym Domu Mło­
dego Robotnika czy Ho­
telu Robotniczym? Ja­
łcie stosujecie formy tej

trący i jakie to daje 
f -yniki? Jak pracą tą 
Jderuje organizacja zet- 

(bmpowska Waszej ko- 
Ldn i. huty, fabryki? 
i  Napiszcie o tym, za- 
Jut rając głos w dyskusji 
(.Sztandaru Młodych“ 
fłt.: „CO  T R Z E B A  Z R O ­
B IĆ , B Y  D M R , W  K T Ó ­
R Y M  M IE S Z K A M Y  
STAŁ S IE  N A S Z Y M  
P R A W D Z IW Y M  DO - 
p E M ? ‘*
f Dyskusję rozpoczyna­
my już w najbliższych 
flr.iach, nie zwlekajcie 
yv:ęc z zabraniem w niej 
j? fosu!
r  W as/p w ypow in ilzf wvsy1aj* 
Ho na adres: Kotla Roja „.Sztan- 
arn M ło dych“ , w arszaw a, 

W spólna 61 — „D yskusja  
D M R -a c h “.

Harcerze przygotowują się do Igrzysk Zimowych
Igrzyska Harcerskie, k tóre po raz p ią ty  organ izu je  M in is te rs tw o  O św ia ty 

w spóln ie z ZG ZM P i ZG LPZ, cieszą się szczególną popularnością wśród n a j­
młodszych sportowców — dzieci szkół podstawowych W tvm  sezonie zim o­
wym  impreza ta odbędzie się w K ry n ic y  od 19 do 21 lutego Podstawowym 
w arunk iem  k w a lif ik u ją c y m  dzieci do uczestnictwa w elimmac.jach do ig rzy -k  
jest dobra nauka, bardzo dobre zachowanie i n ienaganny stan zdrow ia Do 
K ry n ic y  wyjadą najlepsi uczniow ie i dobrzy sportowcy, wyjadą ci którzy po­
t r a f i l i  godzić naukę ze spoi tern Chocibż śniegu jeszcze nie rna dzieci tre n u ­
ją  na torze przeszkód, ćwiczą sygnalizację i popraw ia ją  w y n ik i w nauce

§  \ s  *

0 0 l l l l l l l l llllirp

c W  ■ G M *1*'*  * Ł  a
i i e s ? k t v h  Z a k ł a d ó w -  P r z e m y s ł u  

Od z ieźo  fi? e g o
„ Towarzysze!

IX  Plenum Partii postawiło przed naszym przemysłem poważne zadanie — 
wzmóc walkę o przyspieszenie wzrostu stopy życiowej mas pracujących Dla nas 
znaczy to produkować więcej dobrych, estetycznie wykonanych ubrań, produkować
więcej i taniej. Musimy pamiętać, że odbiorcą naszej produkcji jest ludność pracu­
jąca oląska. r

,n Z Swiad°imieinie ,0zbł!  teg° eadania Przez młodzież naszych zakładów znalazło ju t  
n VZ % d u kpZP R tne dZlałalnoici ~  w realizacji zobowiązań podjętych na cześć

T owarzysze!

W naszej codziennej pracy pamiętajmy o słowie, "które daliśmy Partii: do dnia 
1 stycznia zobowiązaliśmy się zaoszczędzić 190.000 m nici, 2.200 m kra ik i 50 m taś-
waćdn rn ^h im 2w  Z,9odnie z naszym zobowiązaniem musimy również da­wać produkcję wysokiej jakości“ . y
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b r^ a d a n,ezwae7el S"s" ow,eck,ch Zajadów  Przemysłu Odzieżowego pracuje młodzieżowa 
Przed?azdoTvego SZJJą męskte Ubrania' Wszystkie przystąpiły do Czynu

Wystającą nitkę trzeba ucinać krótka. 
W  ten sposób można zaoszczędzić wiele 
kilometrów nici. ZO F IA  NO W AK zaoszczę­
dziła już  tą drogą 6.000 m  nici.

Jedna z czołowych szwaczek tow. BA­
TOR. realizując zobowiązanie przedzjazdo­
we, dzięki uważnej pracy i dobrej kon­
serwacji maszyny zaoszczędziła ju t 10 cen­
nych, im portowanych ig ie ł maszynowych.

A by  szwaczki mogły bez 
przeszkód wykonać swoje 
przedzjazdowe zobowiązania, 
maszyny muszą być zabez­
pieczone przed nieprzewidzia­
nym i przestojami. „Lekarze  
maszyn" — mechanicy B SO- 
BON i IV. NĘDZA  przystępu­
jąc do Czynu Przędz jazd owe­
go zobowiązali  się zwiększyć  
troskę o maszyny Dotychczas, 
dzięki dokonywanym przez 
nich systematycznym przeglą­
dom maszyn, nie wydarzy ł się 
cni jeden dłuższy przestój.

Gotowe spodnie w ędru ją  t  
taśmy na stół prasowaczki Je­
szcze tow. T. DUDEK ładnie  
wyprasu je  „kantu"  i spodnie 
powędrują do kontroli .

Jest to już setna para spodni, 
wyprodukowanych przy użyciu  
zaoszczędzonych dodatków  i 
uszytych zaoszczędzonymi ig ła­
mi.

H. STAS.

H a i t a !  H a i i a !
TU RADIOWĘZEŁ CZYNU PRZEDZJAZDOWEGO MŁODZIEŻY.
TOWARZYSZKI Z SOSNOWIECKICH ZAKP.ADÓW PRZEMYSŁU ODZIE

YSTKICH MŁODYCH PRACOWNIKÓW Pr IŁ -  
MYSŁU ODZIEŻOWEGO DO SZLACHETNEJ RYWALIZACJI W WALCE 
O OSZCZĘDNOŚĆ MATERIAŁÓW, O OBNIŻKĘ KOSZTÓW WŁASNYCH 
— W WALCE O TO, BY LUDZIE PRACY W NASZYM KRAJU MOGLI SIE 
ZAOPATRYWAĆ W CORAZ TAŃSZĄ I LEPSZĄ ODZIEŻ *

PODEJMUJCiE ICH WEZWANIE! NIECH KAŻDY Z WAS PRZYSTĄPI 
DO TEJ WAŻNEJ W ALKI! PISZCIE DO „SZTANDARU MŁODYCH* O 
WASZYCH OSIĄGNIĘCIACH W TEJ WALCE!

Plastycy i dziennikarze francuscy mówiq z uznaniem 
o trosce jakq Polska Ludowa otacza ludzi sztuki

Po nauce 
J-e przeszkód. 
fcych do p ioy ru m u  Ig;zysk.

p rz y j e m n i e  jest poću  / 

j ednej  z k o n k u r e n c j i ,
:yc na io-  
wchudzą- ,Vn C° ' e ^ ndslawowe} TPD nr 2 w X ideach H ......c: louek

\.uay D rużyny  Ha lina Gut uczy swoje koleżanki poprawne j sygnalizacji. 
T - ------- — —i  .... . .... Opr, i ¿Ujęcia J. Oempaiak

W związku z otwartą w War­
szawie wystawą współczesnej 
tkaniny francuskiej przebywała 
w Polsce, na zaproszenie Komi­
tetu Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą, grupa francuskich 
plastyków i dziennikarzy. 20 
bm., w przeddzień wyjazdu do 
Francji, cr.łonkowle delegacji, 
którzy zwiedzili Warszawę. Kra­
ków, Nową Hutę, Zakopane, 
Gdańsk i Sopot podzielili się z 
przedstawicielami prasy statecz­
nej swymi wrażeniami z pobytu 
w naszym kra ju .

W im ien iu  delegacji wyrazy 
wdzięczności za sr-deczne przy­

jęcie w Polsce złożyta — Paulet-

te Grand - Chastal —• krytyk
artystyczny gazety „Le Monde".

Robert Yogensky, artysta-^Ia- 
styk, którego prace znalazły się 
n. wystawie w Warszawie, wy­
raził podziw dla polskich budow­
niczych, odbudowujących z wiel­
ką troską 1 skrupulatnością zni­
szczone zabytki kulturalne.

Krytyk literac. pisma „Com- 
bat" — i>erge Monttgny z głę­
bokim przejęciem mówił o zaob­
serwowanych przez niego licz­
nych objawach troski i pomocy, 
jakimi w naszym kraju otoczeni 
są ludzie sztuki, którym państwo 
stwarza doskonałe warunki dla 
ich pracy twórczej, We Francji

— stwierdził on — artyści ! li­
teraci nie mają tak sprzyjają­
cych warunków, ani takich udo­
godnień.

W atmosferze przyjaznej t bez­
pośredniej rozmowy goście fran­
cuscy wyrazili również szereg 
krytycznych uwag o współcze­
snej polskiej twórczości arty­
stycznej.

Goście francuscy stwierdzi!!, 
że częstsza wymiana działaczy 
kulturalnych przyczyni się nie­
wątpliwie do zacieśnienia wię­
zów przyjaźni między obu kra­
jami oraz pozwoli Francuzom le­
piej poznać życie 1 zjawiska za« 
chodzące w Polsce,



Kontrola podjętych zobowiązań prZRdzjazrinWynh! ^ 8 obniilia p r z y j a ź n i

zabezpiecza ich pełną i rytmiczną realizację
W  celu zabezpieczenia r y t ­

m icznej i  pe łne j rea liza c ji tych  
cennych zobowiązań, pogłębia­
jących pod ję te  daw n ie j — d łu ­
gookresowe, w łókn ia rze  ZPW  
im . 9 M a ja  pow o ła li do życia 
zespołowe, oddziałowe i  ogólno­
zakładową społeczne kom is je  
ko n tro li.

Z in ic ja ty w y  tych k o m is ji od- I chom ionych zakładów produk- j Rolnej 68 w  Poznaniu

Spółdzielczość pracy 
Opolszczyzny 

wykonuje podjęte 
zobowiązania

38 now ych asortym entów  p ro ­
d u kc ji, wzrost o 5 proc. ilości to- „  , , . .
w arów  I  ga tunku, 41 now ouru- I sk!eg° ' aozorcy b loku przy ul.

„Mój dom 
świadczy o mnie"

Już 56 poznańskich dozorców 
dom owych podchw yciło  we­
zwanie Władysława Gruszczyń

by ła  s:ę ostatn io ogólnozakłado- : cy jnych  i  28 punk tów  usługo- I 
wa no rada w ytw órcza załogi po- ¡w ych — oto plon uzyskany przez

do

święcona dotychczasowemu prze- załogi spółdzie ln i pracy Opol- 
b iegow i rea lizac ji zobowiązań. | szczyzny w  am b itne j walce o

Więcej artykułów
dla potrzeb 

gospodarstwa wiejskiego
Już blisko 3 tony poszukiwa­

nych na ry n k u  a rty k u łó w  go­
spodarstwa w iejskiego w yp rod u­
kow anych z odpadów, obok za­
sadniczej p ro du kc ji, złożyła ju ż  
do magazynu załogo Zakładów  
M echanicznych w  Tarnow ie . M. 
in . 2 tysiące sztuk podków, po­
nad tysiąc sztuk m o tyk  różnych 
rodzajów , 500 sztuk m ło tków , 
350 sztuk m ło tków  do kos oraz 
ponad 400 specja lnych kom ple­
tów  do klepan ia  kos.

jte a liza c ję  w ytycznych IX  Ple- 
■ I num  i  zobowiązań przedzjazdo- 

' wych.

W śród czterdziestu k ilk u  no­
w ych  asortym entów , k tó rych  
p rodukc ję  ma w kró tce  rozpo­
cząć spółdzielczość, zna jdą się 
m. in . odżyw ki fosforanowe dla 
byd ła i  trzody, wozy gospodar­
skie, ga rnk i kam ienne oraz ko­
szyki un iw ersa lne z rogożki. U- 
wzg lędnia jąc życzenia odbior­
ców, spółdzielcy produkować 
będą także kom binowane kom ­
p le ty  pokojowe oraz nowe ty ­
py sypia lń .

współzawodnictwa pod hasłem 
„M ó j dom świadczy o m nie“ .

Ruch współzawodnictwa pod 
hasłem „M ó j dom świadczy o 
m nie" szybko rozszerza się w 
innych m iastach W ie lkopo lski, 
m. in . w  P ile  i  w  Gnieźnie. W  
korytarzach dziesią tków domów 
poznańskich w id n ie ją  ju ż  ha­
sła, wywieszone przez dozor­
ców': „M ó j dom świadczy o 
m nie“ . „B io rę  udzia ł we współ­
zaw odnictw ie porządkowe - sa­
n ita rnym . O byw ate lu  lokatorze, 
szanuj m oją pracę!“

Już pierwsze dn i współzawod­
n ic tw a dozorców przyn ios ły  po­
ważny wzrost czystości i porząd­
ku w  szeregu kam ienic.

O w ykonan iu  rocznych zadań 
wydobywczych zameldowało, ja_ 
ko drugie w  przem yśle węglo­
wym , Zjednoczenie Jaw orzn ic­
ko - Mikołowskie. G órnicy tego 
Zjednoczenia, dadzą jeszcze do

Delegacja
polskich pracowników teatru 

powróciła z ZSRR
W  dniu 20 bm. powróciła 

■* ZSRR do k ra ju  grupa tw ó r­
czych pracow ników  tea tru  w 
składzie: K . Dejm ek — dyrek- i końca bieżącego roku  300 tys.

! ton węgla.
Do sukcesu całego Zjednocze­

nia  przyczyn iła  się załoga ko­
pa ln i „P ia s t“ , k tó ra  roczny plan 
wydobycia w ykona ła  ju ż  13 l i ­
stopada, a także załogi kopalń: 
„Boże D a ry“ , „B ie ru t“ , „S ile ­
s ia“ , „J a n in a “  i  „Z ie m o w it“ .

•fr
Załogi Kopalnictwa Rud Że­

laza zam eldowały o w ykonan iu  
tegorocznego p lanu wydobycia.

P la n  roczny  przed terminem

to r  i k ie ro w n ik  artystyczny 
Państw. Teatru Nowego w  Lo­
dzi, J. Rotbaum —  głów ny re­
żyser Państw. Teatrów  D ra ­
m atycznych we W rocław iu , re­
żyser Jerzy R akow iecki i K ry ­
styna Skuszanka — k ie row n ik  
artys tyczny Państw. Teatru Z ie­
m i Opolskiej.

Delegacja harcerzjj 
pow róciła  z B erlina
20 bm. w godzinach poran­

nych powróciła r  Berlina do 
Warszawy 17-osobowa delegacja 
harcerzy polskleh, która brała 
udział w uroczystościach zwią­
zanych z 5-tą rocznicą utworze­
nia w NRD organizacji pionie­
rów im. Ernesta Thaelmanna.

Na Dworcu Głównym harce­
rzy witali przedstawiciele Za­
rządu Głównego ZMP.

planu w ydoby ł z kopa ln i „P a ­
w eł V I “ zespół rębacza fila ro w e ­
go —  W ładysława Kościerniaka. 

-ńr
Roczny plan p ro du kc ji w yko ­

na ł przemysł garbarski. Prze­
m yśl ten da do końca roku do­
datkową produkcję  w artości 5
m in. złotych 
zmiennych.

w  cenach nie-

O statn ią tonę rud y  tegorocznego I złotych.

O w ykonan iu  p lanu p ro du kc ji 
na rok  1953 według wartości w  
cenach niezm iennych zameldo­
w a ł również przemysł kawowy 
i środków odżywczych. Przemysł 
ten da do końca br. produkcję 
dodatkową wartości ok. 7.5 m in.

w  C z a c h f ts ln u a c j i
18 bm. wszystkie centra lne 

dz ienn ik i czechosłowackie opu­
b liko w a ły  kom un ika t M in is te r­
stwa H and lu  W ewnętrznego o 
nowej obniżce detalicznych cen 
n iektórych a rty k u łó w  żyw no­
ściowych. K om un ika t podaje, że j BERI.IN — Dnia 19 bm. ambasador Polskiej Rzeczypospoll- 
z dniem 18 bm. obniżono ceny i lej Ludowej w Niemieckiej Republice Demokratycznej Jan 
sei a przeciętnie o 20 proc., kon- j Izydorczyk oraz dyrektor Muzeum Narodowego w Warszawie, 
serw  . rybnych  — przeciętnie o j prof. dr Stanisław Lorentz przekazali w Berlinie Rządowi NRD 

n iektórych gatunków  J w imieniu Rządu Polskiej Rzeczypospolite j Ludowej ponad sto 
obrazów malarzy , niemieckich. Tematyka tych obrazów związa­
na jest z życiem, historią i kulturą narodu niemieckiego.

Rzqd Polski 
obrazy

przekazał Rządowi 
malarzy niemieckich

u m

Wśród tych dzieł zna jdu ją  się I znaje granicę pokoju na Odrz«
obrazy pędzla von G rafía , T i- 
schbeina, Rungego, Menzia, Len-

i Nysie, lecz bronić jej będzie 
wraz t narodem polskim prze-

33 proc., 
suszonych owoców — o 22 proc., 
szereg gatunków  he rba tn ików  i 
sucharków  — o 15—23 proc. itd.

Począwszy od 13 bm. zniesio­
no dotychczasowe ograniczenia 
w  sprzedaży tkan in , obuwia, 
m ydła i  w yrobów  cukierniczych.

Obniżka cen obuwia 
w Korei Ludowej

Jak donosi agencja Nowych 
Chin, rząd Koreańskie j Repu­
b lik i Ludowo -  Dem okratycznej 
obniżył państwowe ceny deta­
liczne obuwia.

Ceny n iektó rych  gatunków 
obuw ia męskiego obniżono o 37 
proc., a obuw ia damskiego — | k tóre odbyło 
o 38 oroc.

Podczas uroczystości przeka- dział ze strony Rządu NRD W i-
zywania obrazów, przedstaw i­
ciele obu stron podkreślili, że ten 
przyjazny akt stał się m ożliwy 
dzięki nowym stosunkom mię

ceprem ier i M in is te r Spraw Za­
granicznych d r Lo thar Bolz. 
Podsekretarz Stanu w M in is ter- 
■twie Spraw Zagranicznych.

dzy Polską i NRD, opartym  na I Georg Handke, Przewodniczący 
przyjaznej, dobrosąsiedzkiej j  Państwowej K om is ji do Spraw
współpracy.

W yrażając podziękowanie za 
dar, przedstaw iciel Rządu NRD

Sztuki — H. Holtzhauer i inn i 
W czasie uroczystości am ba­

sador Jan Izydorczyk oraz W i-
podkreślił zarazem, że przyjazne j cepremier Lo thar Bolz wygłosi- 
stosunki m iędzy obu kra jam i
znajdą wyraz również w  prze- ........... ..
kazaniu narodowi polskiemu ! świadczy! 
przez NRD dzieł k u ltu ry  poi-1 
skiej.

W uroczystym o tw arc iu  w y ­
stawy przekazanych obrazów, 

się w Pergamon

przemówienia.
W im ien iu  rządu PRL — o- 

ambasador 
Izydorczyk — mam zaszczyt 
przekazać rządowi N iem ieckie j 
R epublik i Dem okratycznej dzie­
ła sztuki twórców niem ieckich, 
stanowiące zabytki k u ltu ry  na-

Museum w  Barlin ie , w z ię li u- rodu niemieckiego.

G n i e w  n a r ó d
A rty k u ł wstępny dziennika „Praw da“

I I

1 1 województw przekroczyło 
90 proc. rocznego piana 

dostaw zisoża
13 dalszych powiatów prze­

kroczyło 90 proc. rocznego pla­
nu dostaw zboża. Są to powiaty: 
Łęczyce i Kutno w woj. łódz­
k im , I-.ublin i Hrubieszów w woj. 
lubelskim, Aleksandrów j Wło­
cławek w  woj. bydgoskim, 
Gostynin i Płońsk — ja ­
ko ostatnie w woj. warszaw­
sk im  oraz Białystok, Ełk, Kol­
no, Grajewo i Suwałki — jako 
ostatnie w woj. białostockim.

Województwo warszawskie jest 
11, zaś białostockie 12 z kolei 
województwem, w którym wszy­
stkie powiaty wykonały już te­
goroczny plan dostaw zboża co 
najmniej w 90 procentach,

Po powrocie z Polski

Deputowany francuski podkreśla historyczne prawa 
narodu polskiego do ziem nad Odra i Nysą

525 tys. km 
bei napraw średnich

19 bm. załoga parowozn PT 
47-161 węzła kolejowego Kra­
ków osiągnęła Imponujący wy­
nik, przejeżdżając 523 tys. km 
bez napraw średnich i bez płu­
kania kotła. 9 grudnia br. jak 
podawaliśmy — podobny sukces 
odniosła załoga parowozu PT 
47-151, również z DOKP — Kra­
ków.

PARYŻ. W tygodniku „Obser­
vateur“ ukazał się wywiad z de­
putowanym z ramienia partii 
katolickiej MRP — Andre De­
nis, który uczestniczył w wy­
cieczce 9 parlamentarzystów 
francuskich do Polski.

Andre Denis na wstępie pod­
kreślił, że celem podróży parla­
mentarzystów francuskich były 
badania dotyczące zagadnień 
polityki zagranicznej. Dzięki 
odzyskaniu ziem nad Odrą i 
Nysą — oświadczył Andre De­
nis — Polska zdobyła równo­
wagę ekonomiczną oraz równo­
wagę geograficzną.

Po podkreśleniu historycznych 
praw narodu polskiego do ziem 
nad Odrą I Nysą, Andre Denis 
oświadczył: „...Zarówno w inte­
resie Polaków jak i w Interesie 
Francuzów leżałoby otrzymanie 
gwarancji, że neutralność Nie­
miec oraz ścisłe ograniczenie ich 
sił wojskowych — ...byłoby na­
prawdę respektowane".

Andre Denis w odpowiedzi

na pytan ia  współpracownika ty ­
godnika „O bservateur“  przed­
s taw ił również swe wrażenia 
z rozmów z po lsk im i działacza­
mi ka to lick im i. Działacze ci — 
powiedział on — są „rea lis tam i, 
którzy szczerze zresztą pragna 
uczestniczyć w budowie socja li­
zmu i są przy tym  przekonani, 
że ta ich postawa współpracy 
z państwem jest pożyteczna dla 
kościoła, co, moim zdaniem, jest 
bezsporne“ . W dalszym ciągu 
swego w yw iadu Andre Denis 
oświadczył, że odbudowa Pol­
ski, zapewnienie je j dobrobytu, 
zagwarantowanie je j bezpie­
czeństwa — tak, ja k  to się 
obecnie dzieje w  Polsce, jest dla 
ka to lików , którzy uczestniczą 
w  ta k ie j pa triotyczne j akc ji — 
sprawą narodową.

W zakończeniu swego w yw ia ­
du deputowany Andre Denis 
oświadczył, że w izy ta  parlam en­
tarzystów francuskich w  Polsce 
przyczyni się do w yjaśnien ia  
w ielu zagadnień.

M O SKW A. Dziennik „Pra­
wda“ zamieszcza artykuł wstęp­
ny pt. „Gniew narodu“. „Pra­
wda“ pisze ni. in.:

„K o m u n ika t P roku ra tu ry  
ZSRR, zaw iera jący fa k ty  po­
tw ornych  zbrodni B e rii i  jego 
w spó ln ików  w yw o ła ł potężną i 
groźną fa lę gniewu całego 
narodu, k tóra przetoczyła
się poprzez cały nasz kraj. 
Naród nasz dobrze rozumie, 
że zbrodnicza działalność
B erii i jego szajki była w y­
mierzona przeciwko najw iększej 
zdobyczy mas pracujących 
wszystkich k ra jó w  -— przeciw­
ko radzieckiem u us tro jow i spo­
łecznemu i państwowem u, prze­
c iw ko  niezłomnemu sojuszo­
w i k lasy robotniczej i chłopstwa, 
przeciwko wolnem u i  szczęśli­
wemu życiu ludz i radzieckich.

i bacha, Hansa Th oma oraz sze- i ciwko wszelkim atakom; Polska 
lęgu innych w yb itnych  przed- j sąsiaduje z państwem, którego 
stawicieU m alarstwa niemiec- j sz.czera przyjaźń do narodu pol- 
kiego. Tem atyka tych obrazów i skiego tym większe budzi zau- 
związana jest ściśle z historią , j fanie, że wiąże je z Polską 
życiem i obyczajam i narodu j Rzecząpospoiitą Ludową wspólna 
niemieckiego. Są one produktem  j serdeczna przyjaźń do Związku 
k u ltu ry  n iem ieckie j i przekaza- i Radzieckiego.
ne w  ręce rządu NRD. jedno­
czącego dążenia najlepszych sy­
nów narodu niem ieckiego w

Z porównania stosunków m ię- 
j dzy NRD i Polską — z jedne j 
i stronv a Republiką Federalną

walce o zjednoczone, pokojowe i Francją z d rug ie j — w yp ływ a
i demokratyczne Niemcy, o po­
stępową ku ltu rę  niemiecką oraz 
ochraniającego dziedzictwo k u l­
tu ra lne  N iem iec — wzbogacają 
to dziedzictwo.

Waika o takie Niemcy cieszy 
się głęboką sympatią i popar­
ciem narodu polskiego, dla któ­
rego sąsiedztwo Niemiec zjed 
noezonycb i 
realizujących

dla narodu niemieckiego, ja k  i 
dla wszystkich jego sąsiadów 
jedna nauka: tyiko Niemcy, zje­
dnoczone na zasadach prawdzi­
wie demokratycznych, Niemcy 
pokojowe i uniezależnione od 
amerykańskiej polityki agresji 
mogą żyć w praw dziw e j i trwa­
lej przyjaźni ze wszystkimi są- 

demokratycznych, I siadami i urzeczywistnić ich u- 
pokojową pollty- zasadnionc dążenie do zacho-

Masy pracujące — pisze da­
le j „P raw dę“  — oświadczają na 
swych zebraniach, że zwiększą 
jeszcze bardzie j czujność rewo­
lucy jną  — tę wypróbowaną broń 
ludzi radzieckich przeciwko

kę nikczem nych zdrajców, agen­
tów  m iędzynarodowego kap i­
tału. Potężny marsz naprzód na­
rodu zetrze z powierzchni zie­
m i tę antyradziecką zgraję o- 
hydnych P igm ejów, k tó rzy  o-

wszystkim  i wszelkim  wrogom  j ¿m ie lili się podnieść rękę na ria 
naszej ojczyzny, pomnożą swe j szą partię, na naszą ukochaną
w y s iłk i w  walce o umocnienie 
potęgi państwa radzieckiego. 
Jednomyślność, jaka cechuje ze-

ojczyznę. W ie lka Kom unistycz­
na P artia  Zw iązku Radzieckie­
go, zwarta ja k  m onolit, ściśle

brania robotn ików , kotchoźni- j zespolona wokół swego K om i
ków  i in te ligenc ji oraz głębokie 
oburzenie, z ja k im  wszystkie 
narody ZSRR p ię tnu ją  zbrod­
niczą działalność nikczemnych 
spiskowców, wyrażają raz jesz­
cze o lb rzym ią  zwartość ludzi ra ­
dzieckich wokół p a rtii i rządu, 
całą siłę w ie lk ie j niezłom nej jed ­
ności p a rtii, rządu i  narodu.

W ie lk i naród radziecki — p i­
sze „P raw da" — usuną! ze swej 
drogi, ja k  jadow ite  żm ije, grup-

te tu  Centralnego i n ierozerw a l­
nie związana z narodem, z ma­
sami pracującym i, pewnie i 
nieugięcie prowadzi k ra j na­
przód pełną chw ały drogą bu­
dow nictw a komunistycznego. Nie 
ma na św iecie s iły  — pisze w 
zakończeniu „P raw da “  — k tó ­
ra m ogłaby powstrzym ać ten 
zwycięski marsz w ie lk iego na­
rodu radzieckiego — budow ni­
czego kom unizmu.

kę zagraniczną, oznacza moż-! wania bezpieczeństwa. Żądanie 
ność niezakłóconego, pokojowe- j Adenauera, aby przyszłe zjed- 
go budownictwa i który dziś I noezone Niemcy wciągnąć do 
wspólnie z zaprzyjaźnioną NRD tzw. „europe jsk ie j wspólnoty o- 
wszechstronnie umacnia przy- j  bronnej“ , stanowi sygnał do 
jazne I życzliwe stosunki między j trzecie j napaści a rm ii niem iec- 
naszymi krajami. I kie.j na sąsiadów Niemiec. Żą-

Niech wolno m i będzie w yra-1 danie naszego rządu, aby doko- 
zić w iarę i przekonanie _ -  p;,ć zjednoczenia N iem iec k tń -
świadczy! w  zakończeniu amba 
sador Izydorczyk — że akt przy

nać zjednoczenia Niemiec, k tó ­
rych stosunki z k ra jam i sąsia­
du jącym i opierać się m ają na

jaźni, którego jesteśmy uczest-1 tych samych podstawach, co 
m kam i, przyczyni się do dalsze- | stosunki NRD z Polską, jest nie­
go pogłębienia przyjaznej współ-1 w ą tp liw ie  wyrazem  w o ii giębo
pracy, zaufania i zrozumienia 
między naszymi narodami w

ko m iłu jącego pokój narodu 
niemieckiego, pragnącego poko-

rea lizac ji wspólnych i  jow ych i przyjaznych stosunkówin •esie
i de .łów. zwycięstwa wspólnej 
naszej w a lk i o pokój na całym 
świecie.

Następnie wygłosił przemó­
w ienie W iceprem ier i M in is te r

ze wszystkim i swoim i sąsiada­
mi. ■ /

Niech wolno m i będzie w  im ie ­
niu Rządu NRD i w  im ien iu  
wszystkich m iłu jących pokój i

Spraw Zagranicznych d r Lo tba r ° ic f zn“  Niemców -  ośw iad- 
-  • - - czył w zakończeniu W icepre-

Krajnwy Zjazd Dyrektorów
Liceów Pedagogicznych

W Warszawie 7.akończył się 
I I I  Krajowy Zjazd D yrekto rów  
Liceów Pedagogicznych i L i­
ceów dla Wychowawczyń Przed­
szkoli.

Uczestnicy obrad, przeprowa­
dzając analizę krytyczną pracy 
zakładów kształcenia nauczycie­
li, wysuwali wnioski zmierzają­
ce do dalszego podniesienia po­
ziomu nauczania w tych liceach.

M. in. wskazywano na koniecz­
ność szerokiego stosowania w  
procesie dydaktycznym  metody 
poglądowej w  nauczaniu. Pod­
kreślano konieczność ściślejsze­

go powiązania pracy po litycznej 
ZM P z pracą szkoły. W iele 
uw agi poświęcono spraw ie do­
skonalenia kad r nauczycie li l i ­
ceów pedagogicznych i  liceów 
dla w ychow aw czyń przedszkoli.

List do Redaktora Naczelnego „Życia Warszawy"
" i * łC,u 'Yarfzawj" * ^n- grudnia br. ukazał się list do Redaktora Naczelnego tego pisma. 

List ten przedrukowujemy poniżej.

Szanowny Obywate lu  Redaktorze!

Postanowil iśmy zwrócić się do redakc j i  „Życ ia  
warszawy"  — mote to nam pomoże, bo ja k  do­
tąd nic innego nie pomogło. Jako czyteln icy „ Ż y ­
cia Warszawy“ wiemy, że redakcja już  w  n ie­
jednym  wypadku  — w  walce z b iu rokrac ją , bez­
dusznością itd. — pomogła. Co ic ięcej słyszymy 
fzęsto, jak  przedstawiciele poważnych ins ty tuc j i  
m ówią: „M y  nic nie możemy zrobić, ale napisz­
cie do prasy, to pomoże".

Wobec tego postanowil iśmy  i m y zwrócić  się 
do prasy.

Jesteśmy ins ty tuc ją  — zdaniem sporej części 
naszych odbiorców  — pożyteczną. Wiemy, że nie 
wypada się samemu chwalić, znamy też nasze 
Iwzne wady  i niedociągnięcia, ale tu chodzi 
o podkreślenie, że produkc ja  nasza jest ważna  
P roduku jem y a r ty k u ł  dosłownie codziennej po­
trzeby.

Nasza produkc ja ma, oczywiście, swoją specy­
f ikę. Specyfika polega na tym, te surowiec, ma­
ter ia ły k tó ry  jest nam potrzebny do naszej p ro ­
dukc j i ,  zdobywamy codziennie, ja k  to się mówi.  
na mieście. W pływ a on — znowu dosłownie — 
co godzinę, od rana do późnej nocy. W dodatku  
nasza produkcja musi być gotowa na czas, na 
określoną godzinę — nie może leżeć, powiedzmy,  
parę dn i czy tygodni to magazynach, musi być 
świeża ja k  bulka. Rano rozjeżdża się pociągami 
po ca łym k ra ju  i jeśli nie jest gotowa na czas 
odjazdu porannych pociągów — to przepada, na 
drug i dzień już  praw ie  nic nie jest warta , a w ło ­
żona w  nią ciężka praca i  fundusze idą na 
marne.

Powiedzie liśmy przedtem, te  materia ł do nas 
„w p ły w a " .  To jest, niestety, ty lko  przenośnia, 
albowiem m ater ia ł  nasz jest taki,  że sam nie 
w p ływ a .  Trzeba go przywieźć. Nasza praca jest 
tak  pośpieszna i  różnorodna, że m ater ia ł  ów  
trzeba zdobywać i przewozić samochodami.

I  tu  dochodzimy do sedna sprawy, do samo­
chodów.

Wiemy, że samochodów jest w  Polsce jeszcze 
za mało, że nie ty lk o  my odczuwamy ich brak.

N iem nie j jednak śmiemy twierdzić, że należy­
m y  do tych ins ty tuc j i ,  które raczej pow inny  być 
uwzględnione w  pierwszej kolejności przy roz­
dziale samochodów. Ze względu właśnie ńa spe­
cyf ikę  naszej produkc ji.  Umiemy twierdzić, że 
np  dyrek to r  ważnej fa b ry k i  nie powin ien mieć

i  na ogół nie ma trudności w  dostaniu się, po­
wiedzmy, z m in isterstwa do miejsca pracy.

Natomiast nasz k ie row n ik  takie trudności ma. 
Jego przygody czasem przypominają scenę z k o ­
medii f i lm owej.  Późnym wieczorem, spiesząc się, 
bo musi jeszcze dziś przejrzeć produkcję, wsiada 
do samochodu, k tóry  imponować może ty lko  
swoim wiekiem. Z wyglądu ten samochód przy ­
pomina raczej pudlo sklecone z rozmaitych  
skraw ków  blach, a z zachowania się — kociołek  
czy samowar, albowiem prycha. Prycha, prycha, 
w  pewnej chudl i wygląda na to, że ruszy, a po­
tem nagle — nic. Milczy. Obraża się. Nasz kie­
row nik  w  nadziei, źe może złapie taksówkę, w y ­
rywa szoferowi materiał,  na k tó ry  już  czeka in ­
stytucja i  leci przed siebie, podczas gdy szofer 
usiłu je napraw ić tak zwany samochód, by zgod­
nie ze swą nazwą sam chodził. A lbo :  w  nocy go­
niec wyjeżdża po odrobinę tego m,ateriału, 
k tó ry  jest potrzebny do ostatecznego wykończe­
nia produkc ji.  Czeka cała instytuc ja , k tó ra  w  
nocy jest czymś w  rodzaju fa b ryk i ,  zaraz p rzy­
będą ci, k tórzy zawiozą nasz p roduk t  na dw o­
rzec, potem na dziesiątkach stacji  będą czekali 
ci, co go odbierają  i  rozioożą. A tu — samo­
chód się psuje, goniec o 3 nad ranem drepcze 
z szybkością, na jaką pozwalają m u nogi, setki 
ludzi będą czekać, a m y się spóźniamy.

Są instytucje, k tórych obowiązkiem jest zao

Bolz, k tó ry  oświadczył m. in
Naród niem iecki o trzym ał od 

dobrego przyjacie la w ie lk i, 
wartościowy, wspaniałom yślny 
dar. Naród polski o fia row a ł na­
rodow i niem ieckiem u przeszło 
sto prac niem ieckich m istrzów , 
które dzięki opiece naszych pol­
skich przy jac ió ł p rze trw a ły  zn i­
szczenia i spustoszenia w o jny 
h itle row sk ie j.

Polska — ośw iadczył dale j 
W iceprem ier Bolz — sąsiaduje 
dz is ia j z NRD, która  jest o jczy­
zną dem okracji na ziemi nie­
m ieckie j, podw aliną przyszłych

m ier Lo thar Bolz — złożyć ser­
deczne podziękowania za to. że 
naród polski, przekazując nam 
tak wspaniałom yślny i p rzy ja ­
cie lski dar, dał w ten sposób 
wyraz swej solidarności z na­
szymi dążeniami, m ającym i na 
celu rozw iązanie żywotnych 
problem ów narodowych na za­
sadzie dem okratycznej. W na­
szym podziękowaniu nie poprze­
staniemy ty lk o  na słowach. 
Chcemy dać wyraz naszej przy­
jaźni do narodu polskiego w spo­
sób tak samo widoczny i bę­
dziemy starać się dokonać lo­

dem o kra tycznych i zjednoczo- j go, przekazując dzielą polskiej 
r.ycb Niem iec; Polska sąsiaduje j kultury, które znajdują się do- 
/. państwem, które nie tylko u- tychczas w naszym posiadaniu.

Największa ilość zabójstw t napadów rabunkowych w  USA dokonywana jest przez m>o- 
d-'iez w  w ieku 16— 20 lat. Jednego ze źródeł tego stanu rzeczy należy szukać w  systemie 
wychowywania dzieci, k tó rym  od najmłodszych lat wpaja się zamiłowanie do tzw ameru- 
kańskiego sty lu  życia". * ” y

Na zdjęciu: oto ja k  bawią się dzieci amerykańskie.

P o ra ż k a  zwolenników
Foto CAF

„armii europejskiej“
Prasa francuska o luyborach prezydenta

PAR YŻ — W  nied7ielę w ie ­
czorem przeprowadzono ósmą
turę głosowania. Przed gloso 
wa.niem Médecin wycofa ł swą 
kandydaturę, tak. że kandyda­
tam i by li ty lk o  Lanie l 1 Ńae- 
geien. W glosowaniu wzięto o- 
gólem udział 9(13 deputowanych 
i członków Rady Republiki 
Większość bezwzględna wynosi­
ła więc 462 głosy. Lanie l o trzy­
ma! 430 głosów, me uzyskując 
wym aganej większości, a Nae- 
gelen 381 głosów.

Ponieważ ósma tura glosowa­
nia nie dała wyników, wyzna­
czono następną, dziewiątą turę 
głosowania na poniedziałek po­
południu.

-ir
P A R Y Ż —  Komentując do­

tychczasowy przebieg wyborów 
prezydenta Republiki, André 
Stil w artykule wstępnym na 
iamach „Humanité“ pisze m in.:

— Jest to wypadek bez pre­
cedensu... Bez względu na dal-

sze perypetie wyborów  prezy 
denta już to, ‘co stało się do­
tychczas, jest w ielce pouczają­
ce. Należy w szczególności pod­
kreślić, że nową porażkę ponie­
śli zdeklarowani zwolennicy 
„a rm ii europejskie j“ , zaciekli 
obrońcy W ehrm achtu, ducha od­
wetu i zależności od Waszyng­
tonu. D o tk liw a  klęska B idault 
typowego przedstawiciela tei 
p o lity k i, odzwierciedla na płasz­
czyźnie parlam entarnej wzm a­
gającą się wrogość narodu wo­
bec układów  z Bonn i Paryża 
wzmagające się dążenie do no­
w e j po lityk i.

A le  faktem , k tó ry  pociągnie 
za sobą szczególnie poważne 
konsekwencje, jest uchwala 
grup kom unistycznych (po glo­
sowaniu w pierwszet turze na 
Cachina) oddania swych głosów 
w d ru g ie j turze na kandydata 
socjalistycznego Naegelena, k tó ­
ry  w ypow iedzia ł się przeciwko 
„wspólnocie europe jsk ie j“ .

Wybory do Zgromadzenia Narodowego Bułgarii

Więc może, Obywatelu Redaktorze, nasz list  
do Was pomoże? Powinniście się do niego od­
nieść w  każdym razie z sympatią i współczu­
ciem.

Jesteśmy bowiem  redakcją „Życ ia  Warszawy",  
kierownik iem, k tó ry  nieraz próbuje przemówić  
do rozsądku prychającemu pudłu, jesteście W y  
sami, a produkcja, k tórą wespół z nami w y p u ­
szczacie na rynek  i któ re j stale grozi awaria  
z powodu braku samochodu — to gazeta, czyta­
na przez kilkaset tysięcy ludzi.

P. S. Centralą naszą, wymienioną w  liście, jest 
RSW „Prasa".

Uwagi zawarte w powyższym liście w petnl podziela redakcja „Sztandaru Młodych“,

SO FIA. W niedzielę odbyły 
się w  B u łga rii w ybory do Zgro­
madzenia Narodowego. W skład 
Zgromadzenia — najwyższego 
organu w ładzy państwowej Re­
pu b lik i B u łgarsk ie j wchodzi 249 
deputowanych. We wszystkich 
okręgach wyborczych wysunięto 
kandydatów F rontu Narodowe­
go — najlepszych synów i córki 
narodu bułgarskiego — robotn i­
ków, chłopów i przedstaw icieli 
in te ligenc ji pracującej.

Mieszkańcy miast i wsi Buł-
w

wyboracn do Zgromadzenia Na­
rodowego. W Sofii do godziny 
14 we wszystkich dzielnicach

patrzyć nas w  samochody — nie dla wygody  wzięh m asowy^ udz.iał
pracowników, lecz dla dobra naszej p rodukc j i  .... * ~ -~--J
Taką instytuc ją  jest nasza centra la , taką insty­
tucją jest Państwowa Komisja Etatów. Zw raca­
l iśmy się do tych ins ty tuc j i  w ie lokro tn ie  — bez 
skutku. Przy czym — tu musimy się znowu po­
chwalić  — nasz ko lek tyw  jest już taki,  że z za­
pałem zajmuje  się produkcją, a nie samocho­
dami.

głosowało około 90 proc. wy­
borców. W dzielnicy czerwen- 
kowskiej do godziny 14 głoso­
wało ponad 90 proc. wyborców, 
w dzielnicy stalinowskiej prze­
szło 94 proc., w dzielnicy kola- 
rowskiej — przeszło 91 proc. 
Wśród powszechnego entuzjaz­
mu i olbrzymiej aktywności mas 
pracujących przebiegały wybo­
ry w Russe, Plovdiv, w mieście 
Stalin, Burgas, Plewna, Vrato. 
Dimitrovgrad i w innych mia­
stach i wsiach Bułgarii.

O godzinie 19 zakończyło się 
głosowanie w całym kraju i 
przystąpiono du obliczania gło­
sów.

Amerykanie zatrzymują przemocą jeńców wojennych
Protest strony koreańsko-chińskiej

PEKIN. Agencja Nowych Chin 
opublikowała komunikat dele-
gac.ji koreańsko - chińskiej w 
Wojskowej Komisji Bozejmo- 
wej. Komunikat stwierdza m. 
in.:

18 bm. na posiedzeniu Woj­
skowej Komisji Rozejmowej 
przedstawiciel koreańsko-chiń- 
ski generał Li Sang Cho oskar­
żył stronę amerykańską o za­
trzymanie przemocą jeńców wo­
jennych i werbowanie ich do

swych sil zbrojnych i organiza­
cji szpiegowskich. Oświadczy! 
on, że 27 tys. jeńców koreań­
skich 1 chińskich zatrzymanych 
przez stronę amerykańską 10 dni 
po podpisaniu porozumienia w 
sprawie jeńców wojennych zo­
stało wcielonych do sił zbroj­
nych strony amerykańskiej.

Przedstawiciel amerykański 
nie mógł wysunąć żadnych 
kontrargumentów przeciwko o-
skarżeniom zawartym w oświad­
czeniu generała Li Sang Cho,

Stil cytuje komunikat grupy 
parlamentarnej FPK, po czym 
pisze dalej:

— W ten sposób partia nasza, 
zgodnie z uchwałą ostatniej se­
sji swego Komitetu Centralne­
go, zamanifestowała, że pragnie 
uczynić wszystko, aby doprowa­
dzić do jedności wszystkich 
Francuzów przeciwnych ukła­
dom z Bonn i Paryża i abv 
umożliwić osiągnięcie skutecz­
nej jedności działania klasy ro­
botniczej.

„Liberation“ w artykule 
wstępnym pt. „Wersal stal się 
dzwonem pogrzebowym dla po­
lityki europejskiej“ pisze m. in.:

....Anmia europejska" była
centralnym zagadnieniem wy­
borów. Bidault doznał potężmej 
porażki, ponieważ należy do 
Partu która jest przede wszyst- 
Kim odpowiedzialna za politykę 
zagraniczną Francji od wyzwo­
lenia.. Delbos (radykał) ma do 
„zawdzięczenia“ swą porażkę 
temu, ze popiera „armię euro- 
5-7®^ , 1 politykę amerykańską. 
Kandydując jako człowiek ar­
mii europejskiej“ Delbos starł 
się z większością parlamentar­
ną, która tej armii nie chce,

Porafko rządu włoskiego 
w Izbie Posłów

PraSR ńo^ie, że na posiedzeniu izby Postów 19 bm. 
rząd wioski poniósł porażkę w 
sprawie wyboru przedstawicieli 
do tzw. „jady europejskiej" i do 
„europejskiego zjednoczenia wę­
gla i stali“ (plan Schumana).

Deputowany komunistyczny 
Paietta zgłosił wniosek, by od­
roczono wybory.

Wbrew opozycji chadeków Iz­
ba Poslow postanowiła 254 glo­
sami przeciwko 234 odroczyć 
Podjęcie decyzji w tej sprawie 
do 12 stycznia 1954 r.

Analogiczną uchwalę powziął 
też senat.

Porozumienie o dostawach towarów 
między 9iPD i Niemcami zach.

BERLIN. Ministerstwo handlu 
wewnętrznego i międzystrefo- 
wego NRD zakomunikowało, że 
w wyniku rozmów między Nie­
miecką Republiką Demokraty­
czną a Niemcami zachodnimi o- 
siągnięte zostało porozumienie 
w sprawie wzajemnej dostawy

towarów na rok 1954. Pororu-»
mienie przewiduje, że wartość 
wymiany wyniesie dla każdej 
strony 547.5 miliona jednostek 
rozrachunkowych. W porówna­
niu z rokiem 1953 obrót towa­
rowy między NRD a Niemcami 
zachodnimi wzrośnie o 34 proc«

Szpiedzy G e h le n a  
s ta n ę li p rze d  sądem  N R D

BERLIN. W Sądzie Najwyż­
szym NRD w Berlinie rozpoczął 
się proces przeciwko grupie 
agentów zachodnio - niemiec­
kiej organizacji szpiegowskiej, 
kierowanej przez byłego gene­
rała hitlerowskiego Gehlena i 
działającej pod kontrolą wy­
wiadu amerykańskiego. Na ławie 
oskarżonych zasiedli: Werner 
Wilhelm Hassę, Karl Heinz 
Schmidt, Siegfried Ałtkrueger, 
Walter Rennert, Woif Oeste- 
reich, Helmut Schwenk i Walter 
Schneider,

Oskarżeń; należeli do jednej 
z najniebezpieczniejszych ame­
rykańskich organizacji zbrodni­
czych, ukrywającej się pod 
nazwą „niemieckiej służby in­
formacyjnej“. Uczestniczyli oni 
w montowaniu sieci wywiadow­
czej i zakładaniu ośrodków

szpiegowskich tej wrogiej 01“
ganizacji na terytorium Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, a także usiłowali roz­
szerzać swą zbrodniczą działal­
ność na tereny ' Związku Ra­
dzieckiego oraz krajów demo­
kracji ludowej.

Sąd okręgowy w Halle skaza! 
na karę więzienia 3 agentów za­
chodnio - niemieckiej organiza­
cji szpiegowskiej, tzw. „grupy 
walki przeciwko nieludzkości“.

Przestępcy ci zajmowali się 
szpiegostwem i podżeganiem do 
morderstw.

Główna oskarżona Hilda Mch­
lor skazana została na 15 lat 
więzienia. Margarete Stefan na 
10 lat więzienia, D. Richter na 
1,5 roku więzienia.

HUM OR ZAGRANICZNY
NA SEANSIE SPIRYTYSTYCZNYM W USA

„Abrahamie Lincoln... Proszę się wreszcie zjawić, .lost pan 
wezwany do złożenia zeznań przed komisją do badania dzia­
łalności antyamerykańskiej". ( „W or ld  News and Views")

Odroczenie procesu 
Mossadika

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi z Teheranu, że proces 
dr Mossadika został odroczony. 
Jako oficjalny powód odrocze­
nia podano chorobę przewodni­
czącego trybunału wojskowego 
Nazrołlah Moghbeli,
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Uchwala Rady Ministrów
z dnia 1? grudnia 1953 r.

w sprawie zapewnienia niezbędnych środków dla wzrostu
W etągu t  la t Istn ien ia  Pol*W Ludow ej 

4okomano o lb rzym ie j pracy w  dziedzinie 
odbudow y hodow li ze zniszczeń w o jen ­
nych oraz »tworzono w a ru n k i dalszego 
je j rozw oju.

Stan hodow li osiągnięty w  1953 r. w y ­
kazuje w  porów naniu ze stanem z 1948 
i .  następujący wzrost:

Fog łowię 1948 1953 W skaźnik wzrostu 
w  la tach 1946— 1953

w  tysiącach szt. (rok  1946 -  100)

bydła 8.911 7.385 189
trzody chlewnej 2.674 9.730 364
owiee 727 8.330 458
koni 1.730 2.720 157

jfi/gurw ia i i i w j  tm c w n c j 11« i .
V I I .  1953 r. w  porów naniu ze średnim  
•  tanem pogłow ia w  latach 1934 —  1938 
wynosi? 136,2 proc., stan pogłow ia ow iec 
•— 111,1 proc. Obok ilościowego wzrostu 
pogłow ia, wzrosła rów nież produkcyjność 
zw ierząt, m iędzy innym i mleczność k ró w  
podniosła się w  1953 r . 'w  porów nan iu  z 
1938 r. z 1400 li t ró w  do 1716 litró w .

Osiągnięte dz ięk i w y s iłk o w i chłopstwa 
pracującego, rob o tn ików  ro lnych  i  syste­
m atyczne j pomocy Państwa Ludowego 
powiększenie pogłow ia zw ierząt gospo­
darskich i  ich produkcyjności um o ż liw iło  
« ta ły wzrost zaopatrzenia ludności w  a r­
ty k u ły  p ro d u kc ji zwierzęcej. W  przelicze- 

v n iu  na jednego mieszkańca roczna pro­
d u kc ja  mięsa wołowego i w ieprzowego 
w ynosiła  w  1952 r. 35,2 kg, podczas gdy 
w  1938 r. w ynosiła  24,3 kg, p rodukc ja  
m leka —  342,1 l i t r a  w  1953 r., a 286,9 li t ra  
w  1938 r.

Państwo Ludowe, rea lizu jąc konse­
kw entn ie  po litykę  sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, okazywało chłopom wszech­
s tronną pomoc, k tó ra  w  zakresie hodow li 
do tyczyła :

dostaw inw entarza, k redy tów  na jego 
r.akup oraz na odbudowę pomieszczeń 
d la  inw entarza,

u lg  d la  gospodarstw zw iększających 
hodowlę,

stale rozszerzanej op iek i w e te ryn a * 
ry jn e j.

Szczególne znaczenie d la  rozw oju  ho­
dow li posiada rozszerzanie przez Pań­
s tw o k o n tra k ta c ji i związanej z n ią  po­
mocy w  postaci pasz, m ate ria łów  opało­
wych, zaliczek pieniężnych itp.

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
rosnący stale rozw ój hodow li zespolow ij 
w  spółdzielniach produkcyjnych.

W  szeregu w o jew ództw  spółdzielnie 
produkcyjne, prowadzące hodowlę zespo­
łową, osiągnęły już, łącznie z hodowlą 
przyzagrodową, wyższą obsadę inw en ta ­
rza żywego na 100 ha użytków  ro lnych 
oraz wyższą mleczność k ró w  w  po rów ­
nan iu  z gospodarką indyw idua lną.

Duży wzrost hodow li osiągnięty został 
rów nież w  państwowych gospodarstwach 
ro lnych. W  porów naniu z r. 1949 pogło­
w ie  bydła wzrosło o 135.7 proc., w  tym  
k ró w  o 155,5 proc., trzody chlewnej o 
320,9 proc., ow iec o 192,8 proc.

Pom im o tych poważnych osiągnięć, 
rozw ój hodow li nie nadąża za szybko ro ­
snącym i potrzebam i w  zakresie zaopa­
trzen ia  ludności w  a rty k u ły  spożywcze 
i przem ysłu w  surowce pochodzenia 
zwierzęcego.

Szczególnie niezadowalające w y n ik 5 
w ykazu je  hodowla bydła, którego pogło­
w ie  nie osiągnęło jeszcze stanu przedwo­
jennego, a w  okresie ostatn ich 4 la t  w zro­
sło ty lk o  o 4 proc.

Poważnym brakiem  w  rozw oju  hodow li

(S  k
Jest zbyt duża nierównom ierność, zarów­
no obsady inwentarza na 100 ha uży t­
ków  ro lnych ja k  i produkcyjności zw ie­
rzą t w  poszczególnych re jonach k ra ju .

Uchwala wskazuje  na główne p rzy­
czyny niedostatecznego rozwoju hodo- 

£ w i i  w  szeregu województw:
— nienadążanie p rodukc j i  pasz za 

wzrostem pogłowia; szczególnie duże 
niedociągnięcia w  zagospodarowaniu i  
użytkowaniu lak  i  pastwisk, u> upra­
w ie  lucerny, koniczyny  i  innych mo­
ty lkowych, n ieterm inowe zbiory i 
niewłaściwe przechowywanie oraz za­
niedbywanie kiszenia pasz zielonych 
ł okopowych,

— nie zawsze należyty i  elastyczny 
system bodźców m ater ia lnych dla 
rozwoju hodowli oraz, przy ogólnie 
słusznym wymiarze obowiązkowych  
dostaw, częste wypaczenia, polegają­
ce na niedostatecznym uwzględnianiu  
konkretnych w a run ków  terenowych,

—  niepełne wykorzystan ie możl i­
wości . odnawiania stada, zwłaszcza 
wychowu cieląt,

— niedostateczna troska o podnie­
sienie produkcyjności zwierząt go­
spodarskich, szczególnie o rozwój ho­
do w l i  zarodowej,

—  poważne zaniedbania w  zakresie 
pielęgnacji zw ierząt oraz w  ich ży­
wieniu,

— niewystarczające zaopatrzenie go­
spodarstw ro lnych w  m ater ia ły  bu­
dowlane oraz w  sprzęt i narzędzia dla 
potrzeb hodowli ,

—  zbyt powolne wprowadzanie w  
PGR-ach i  spCdzie ln iach p rodukcy j­
nych mechanizacji robót w  hodowli,

—• zbyt słaba pomoc służby zootech­
nicznej i  we te ryna ry jne j oraz nie­
dostateczne upowszechnianie wiedzy  
rolniczej,

—  brak kadr fachowych w  służbie 
zootechnicznej i  niedostateczne ich  
przygotowanie.

I. O zadaniach iu dziedzinie rozwoju hodowli 
i zwiększeniu pomocy państwa dla gospodarki chłopskiej

I. Zadania dotyczące zwiększenia pogłowia 
I podniesienia produkcyjności zwierząt

Zgodnie z w y tyczn ym i IX  P lenum  KC  
PZPR, dotyczącym i przyspieszenia roz­
w o ju  hodow li i  w  celu powiększenia p ro ­
d u k c ji mięsa, m leka, tłuszczów zw ierzę­
cych, w e łny  oraz. innych  surowców po­
chodzenia zwierzęcego, należy zapewnić 
ta k i rozw ój hodow li, aby osiągnąć w  ro ­
k u  1955 następujący stan pogłow ia: 

byd ła  około 8 m ilio n ó w  sztuk
(w  tym  k ró w  co n a jm n ie j 5 i  pó ł m ilio ­

na  sztuk)
trzody  10 m ilio n ó w  750 tysięcy sztuk 
ow iec 4 i  ćw ierć m ilion a  sztuk.

W hodowli bydła
Uznać, iż  podstawowym  zadaniem 

p ro d u k c ji zw ie rzą t na na jb liższe la ta  jest 
przyspieszenie w zrostu pogłow ia byd ła  
p rzy  równoczesnym  wzroście mleczności 
k ró w  i  żyw e j w ag i bydła.

W  hodowli trzody chlewnej 
Pogłow ie trzody chlew nej w 1955 r, 

pow inno  wzrosnąć w  po rów nan iu  do 
1953 r. o 10— 15 procent.

W  hodowli owiec 
Pogłow ie ow iec w  1955 r. pow inno 

wzrosnąć w  po rów nan iu  z 1953 r. o 25

W  celu zabezpieczenia rozwoju hodo­
wli w 1954 r., uwzględniając trudności w 
zakresie pasz treściwych, spowodowane 
słabszymi zbiorami żyta w roku bieżą­
cym, Rada Ministrów postanawia zwięk­
szyć pomoc paszową udzielaną gospodar­
stwom chłopskim.

Ilości pasz treściwych, przeznaczone 
przez Państwo jako bezpośrednia pomoc 
dla rozwoju hodowli, zostają zwiększone 
w  1954 roku i osiągną około 750.000 ton.

Podstawowe ilości pasz treściwych bę­
dą skierowane na wieś w  ramach nastę­
pujących form pomocy hodowlanej:

1. na premiowanie zwiększonej o 40 
proc. w porównaniu z rokiem 1953 kon­
traktacji trzody chlewnej mięsno-słonino- 
wej,

2. na premiowanie w ramach kon­
traktacji trzody chlewnej bekonowej,

3. na premiowanie paszami za dostar­
czane w okresie od 1 lutego do 31 Lipca 
1954 r. — w ramach obowiązkowych do-

, itaw  — sztuki trzody chlewnej mięsno- 
i słoninowej o wyższej wadze,

4. na pomoc paszową gospodarstwom 
chłopskim utrzymującym maciory,

5. na zwiększoną znacznie pomoc pa­
szową dla gospodarstw utrzymujących 
rozpłodniki uznane oraz dla hodowców 
podejmujących w ramach kontraktacji 
wychów cieliczek, jałówek, buhajków, 
knurów i tryków,

6. na premiowanie paszami dostaw 
nadobowiązkowych mleka w okresie ob­
jętym premiowaniem,

7. na premiowanie paszami za wywóz 
drewna z lasu oraz za prace,transporto­
we wykonywane przez chłopów dla nie­
których przedsiębiorstw uspołecznionych.

Poza zwiększoną pomocą paszową, któ­
ra stanowi poważny czynnik dla ułatwie­
nia rozwoju hodowli w 1954 r., podjęte 
zostaną dalsze środki dla powiększenia 
materialnego zainteresowania chłopów w 
powiększaniu towarowej produkcji zwie­
rzęcej.

Środki te polegają na:
1) rozszerzaniu zwolnień, ulg i za­

mienników w systemie dostaw obowiąz­
kowych zwierząt rzeźnych i mleka;

2) podwyższeniu premii pieniężnych 
za terminową dostawę trzody chlewnej 
w obowiązkowych dostawach;

3) stworzeniu dodatkowych bodźców 
materialnych dla podniesienia jakości i 
wagi bydła rzeźnego;

4) zapewnieniu dogodniejszych wa­
runków dla producentów dostarczających 
w ramach kontraktacji prosięta i war­
chlaki;

5) znacznym powiększeniu w  1954 r. 
pomocy kredytowej przeznaczonej dla 
gospodarstw chłopskich na zakup jałó­
wek i krów;

6) stworzeniu warunków dla znacznie 
szybszego rozszerzenia hodowli zarodo­

wej.

— 30 procent, p rzy czym udzia ł owiec 
cienkorunnych w in ie n  wzrosnąć do 25 
procent ogólnego stanu pogłowia. W y­
dajność w e łny od owcy w  1955 r. p o w in ­
na wzrosnąć w  porów naniu z r. 1953 co 
n a jm n ie j o 5 proc. oraz pow inna być za­
pewniona poprawa jakości wełny.

W hodowli koni

Pom im o stałego rozw oju m echani­
zacji ro ln ic tw a , koń będzie spełn ia ł nadal 
dużą ro lę  w  ro ln ic tw ie  i  transporcie. 
H odow la kon i pow inna być w  da l­
szym ciągu otaczana tro sk liw ą  opie -  
ką. G łów nym  zadaniem hodow li kon i 
jest podniesienie ich jakości i upowszech­
nien ie typu konia bardzie j dostosowane­
go do potrzeb gospodarki ro lne j.

Uchwała zobowiązuje M in is tra  Ro l­
n ic tw a  i  M in is tra  PGR do ustalenia  
zadań i  k ie runków  rozwoju hodowli  
bydła, trzody chlewnej, owiec i  koni  
w  poszczególnych rejonach k ra ju  
stosownie do w a runków  przyrodn i­
czych i  ekonomicznych oraz potrzeb 
gospodarki narodowej.

W  sprawie obowiązkowych dostaw 
zwierząt rzeźnych i mleka oraz roz­
szerzenia ulg i zamienników w tych 

dostawach

Zgodnie z w ytycznym i IX  P lenum  
KC PZPR dotyczącym i obow iązkowych 
dostaw zw ierząt rzeźnych i m leka, w  ce­
lu  zapewnienia dalszego wzrostu docho­
dów gospodarstw m ałoro lnych i średnio­
ro lnych , uzyskiwanych ze sprzedaży nad­
wyżek pozostających po w ykonan iu  do­
staw  obow iązkowych, Rada M in is tró w  
postanawia:

1. Rozszerzyć na ro k  1954 i la ta  na­
stępne system zwolnień, ulg i zam ienni­
ków  stosowanych w  obow iązkowych do­
stawach zw ierząt rzeźnych i m leka.

2. Ustalić d!a obow iązkowych dostaw 
zw ierząt rzeźnych niezm ienione „ norm y 
pow iatowe z roku 1953.

3. Obniżyć powiatowe norm y obowiąz­
kowych dostaw m leka na rok 1954 dla 
71 pow ia tów  o 10 do 20 li tró w  z ha, a 
norm y dla pozostałych pow ia tów  u trzy ­
mać na poziomie z 1953 r.

4. Z w oln ić  ca łkow ic ie  z dniem 1 s ty­
cznia 1954 roku od obow iązkowych do­
staw  żywca i m leka gospodarstwa m a­
ło ro lne o pow ierzchni do 1 ha użytków  
ro lnych.

5- Z w o ln ić  indyw idua lne  gospodar­
stwa rolne, k tó rym  przydzie lono do za­
gospodarowania odłogi i inne niezago­
spodarowane użytk i rolne, od obow iąz­
kow ych dostaw zw ierząt rzeźnych i m le­
ka przypadających z tych g run tów  na 
okres trzech pierwszych la t ich użytko­
wania.

6. Zw o ln ić  spółdzielnie produkcyjne, 
k tó rym  przekazano do użytkow ania od­
łogi i niezagospodarowane uży tk i rolne 
od obowiązkowych dostaw zw ierząt rzeź­
nych i m leka, przypadających z tych 
g run tów  na okres trzech p ie rw szych ' la t 
ich użytkowania.

7. Zw o ln ić  z dniem  1 stycznia 1954 
roku od obow iązkowych dostaw zw ierząt 
rzeźnych i m leka gospodarstwa rolne 
o obszarze użytków  ro lnych n ieprzekra- 
czającym 2 ha, jeżeli:

a) posiadacz gospodarstwa ma powyżej 
60 la t, a w gospodarstwie nie ma innych 
członków rodziny w w ieku ponad 14 lat 
-— zdolnych do pracy.

b) posiadacz gospodarstwa albo czło­
nek jego rodziny pracujący w  tym  gos­
podarstw ie odbywa służbę w ojskow ą i w  
gospodarstwie nie ma oprócz jednej oso­
by zdolnej do pracy — innych członków 
rodziny w w ieku ponad 14 lat,

c) posiadacz gospodarstwa ma na 
u trzym an iu  5 lub  w ięcej dzieci w  w ieku  
poniżej 14 lat.

8. Nie w liczać pastw isk grom adzkich
do obszaru użytków  ro lnych podlegają­
cych obciążeniu obow iązkowym i dosta­
wam i. •

9. Obniżyć wysokość dostaw zw ierząt 
rzeźnych i m leka gospodarstwom spół­
dzielczym  i in dyw idua lnym  posiadają­
cym :

a) od 30 do 40 proc. użytków  ro lnych 
w  V  i V I  k i. — o 20 proc.,

b) od 40 do 50 proc. użytków  ro lnych 
w  V  i V I  k l. — o 30 proc.,

c) powyżej 50 proc. użytków  ro lnych 
w  klasie V  i V I — o 40 proc.

W ym ienione wyżej obniżki stosuje się 
od pow ierzchni użytków  rolnych V  i V I 
klasy, posiadanych przez wym ienione go­
spodarstwa.

10. Zezwolić gospodarstwom:
a) o obszarze do 2 ha użytków  ro lnych 

na w ykonanie w  całości obow iązkowych 
dostaw zw ierząt rzeźnych dowolnym  ro ­
dzajem zw ierząt rzeźnych lub drobiem, 
albo zw ierzętam i hodow lanym i lub w e ł­
ną owczą potną.

b) o obszarze ponad 2 do 5 ha użytków  
ro lnych  na w ykonan ie  30 proc. obowiąz­
kow ych dostaw zw ierząt rzeźnych — do­
w o lnym  rodzajem  zw ierząt rzeźnych lub 
drobiem, albo zw ierzętam i hodow lanym i, 
lu b  we łną owczą potną,

c) o obszarze pongd 5 ha użytków  ro l­
nych na w ykonan ie  30 proc. obowiązko­
w ych dostaw zw ierząt rzeźnych — do­
w o lnym  rodzajem  zw ierząt rzeźnych, 
zw ierzętam i hodow lanym i lu b  we łną 
owczą potną,

d) położonym w  rejonach o in tensyw ­
nej hodow li ow iec na w ykonanie całoś­
ci zobowiązania rocznego — przez dosta­
w ę w e łny owczej potnej .

e) specja lizu jącym  się w  hodow li owiec 
poza re jonam i hodow li ow iec — na w y ­
konanie za zgodą w łaściw ych w ładz obo­
w iązkow ych dostaw zw ierząt rzeźnych •— 
dostawą w e łny owczej potnej.

11. Zobowiązać M in is tra  Przemysłu 
Mięsnego i M leczarskiego do wydawania 
w  porozum ieniu z M in is trem  Skupu go­
spodarstwom ro lnym  położonym w  re jo ­
nach o niedostatecznej sieci punktów  
skupu m leka — zezwoleń na w ykonanie 
obow iązkowych dostaw m leka dostawą 
masła osełkowego.

12. U sta lić z dniem  1 stycznia 1954 r. 
prem ie pieniężne dla gospodarstw ro l­
nych, k tóre w ykona ją  obowiązkowe do­
staw y w  żywcu trzody chlewnej, zgodnie 
Z term inarzem  zatw ierdzonym  przez pre­
zydia rad narodowych, w  następującej 
wysokości;

— 25 proc. obow iązującej ceny skupu 
w  dostawach obow iązkowych za dostawy 
trzody wykonane w  term inach uprzed­
nio  ustalonych na okres od 1 stycznia do 
39 czerwca i od 1 września do 30 wrze­
śnia 1954 r.

— 40 proc. obow iązującej ceny skupu 
w  dostawach obow iązkowych za dosta­
w y  trzody wykonane w  term inach uprze­
dnio ustalonych na okres od 1 lipca do 
31 sierpnia 1954 r.,

— 20 proc. obow iązującej ceny skupu 
w  dostawach obow iązkowych za dostawy 
trzody wykonane w term inach uprzednio 
ustalonych na okres od 1 października do 
30 listopada 1954 r „

— 10 proc. obow iązującej ceny za do­
stawy trzody ch lew nej wykonane przed 
term inem  określonym  w  term inarzu do­
staw.

13. Przyznać gospodarstwom ro lnym , 
k tó re  dostarczą w  okresie od dn ia 1 lu te ­
go do dnia 31 iipca 1954 r. na poczet obo­
w iązkow ych dostaw zw ierząt rzeźnych 
tuczn ik i o wadze nie niższej niż 130 kg, 
a dla tuczn ików  rasy gołębskiej (w tere­
nach określonych przez M in. Skupu) nie 
niższej niż 115 kg — prawo do nabycia 
pasz treściw ych w  wysokości:

a) 0.5 kg paszy treśc iw ej — za każdy 
kg żyw ej wagi zaliczony na obowiązkowe 
dostawy zw ierząt rzeźnych,

b) 1 kg paszy treściw ej za każdy kg 
nadw yżki, powstałej z lego tucznika, za­
liczony na dostawę ponadobowiązkową.

W  sprawie umorzenia zaległych do- 
siaw obowiązkowych mleka mało­
rolnym i średniorolnym gospodar­
stwom chłopskim oraz pomocy tym 
gospodarstwom w nabyciu krów i 

jałówek
14. Umorzj^ć w szystk im  gospodar­

stwom o obszarze nie przekraczającym  2 
ha użytków  ro lnych, z w y ją tk ie m  go­
spodarstw ogrodniczo - warzyw niczych i

II. Zwiększenie pomocy paszowej dla gospodarki chłopskiej, 
uregulowanie systemu dostaw obowiązkowych, rozszerzenie kontraktacji 

zwierząt rzeźnych I hodowlanych oraz zwiększenie 
kredytów hodowlanych i zaopatrzenia w materiały budowlane

hodowli zwierzgt gospodarskich i rozwoju bazy paszowej
r  ó t)

mleczarskich, całość zaległości z ty tu łu  
obowiązkowych dostaw m leka za rok 
1952.

W ykonane przez te gospodarstwa obo­
w iązkowe dostawy m leka za rok 1952 za­
liczyć na poczet zaległości w  obow iązko­
wych dostawach zw ierząt rzeźnych za 
rok 1952, bądź na poczet obow iązkowych 
dostaw m leka lub  innych p roduktów  ro l­
nych w  roku 1953.

15. Umorzyć w  uzasadnionych przy­
padkach gospodarstwom o obszarze od 2 
do 7 ha użytków  ro lnych zaległości w  
obowiązkowych dostawach m leka za rok 
1952.

16. Umorzyć w szystk im  członkom 
spółdzielni p rodukcyjnych zaległości w  
dostawach obow iązkowych m leka za rok
1952, przypadające z ty tu łu  posiadania 
działek przyzagrodowych.

a) Umorzyć zobowiązania w  obowiąz­
kowych dostawach m leka za rok  1952 
członkom spółdzielni, k tó rzy  w n ieś li do 
spółdzielni cały posiadany areał nie 
przekraczający 2 ha użytków  ro lnych  w  
tych przypadkach, gdy b y li oni obciąże­
ni obow iązkowym i dostawam i m leka z 
tych użytków.

b) Zaliczyć członkom spółdzielni, k tó ­
rzy  w n ieś li do .spółdzielni cały posiadany 
areał nie przekraczający 2 ha użytków  
rolnych, wykonane za rok  1952 obowiąz­
kowe dostawy m leka na zaległości w  o- 
bowiązkowych dostawach zwierząt* rzeź­
nych z 1952 r. bądź na obowiązkowe do­
stawy innych produktów  ro lnych za rok
1953.

17. Um orzyć wszystk im  członkom 
spółdzielni produkcyjnych , k tó rzy  w n ie ­
śli do spółdzielni cały posiadany areał nie 
przekraczający 1 ha użytków  rolnych, 
zobowiązania z ty tu łu  obow iązkowych 
dostaw m leka za rok 1953 w  tych przy­
padkach, gdy b y li oni obciążeni obowiąz­
kow ym i dostawam i m leka z tych użyt­
ków.

W ykonane przez członków spółdzielni, 
k tó rzy  w n ieś li do spółdzielni cały posia­
dany areał, nie przekraczający i  ha u- 
ży tków  rolnych, dostawy mleka, za rok 
1953 zaliczyć na poczet obow iązkowych 
dostaw innych p roduktów  rolnych.

18. Zawiesić wykonanie bieżących do- 
stów m leka za rok  1954 do dn ia 30 
czerwca 1954 r. gospodarstwom ro lnym  o 
obszarze użytków  ro lnych do 3 ha (z w y ­
ją tk iem  gospodarstw ogrodniczo - w a­
rzywniczych), które  na dzień 1 paździer­
n ika  1953 r. nie posiadały k ró w  — pod 
w arunk iem , że podejmą one zobowiąza­
nie nabycia k ró w  lub ja łów ek w  te rm i­
nie do 30.VI.1954 r.

a) Z w o ln ić  od obow iązkowych dostaw 
m leka za rok 1954 wyżej wym ienione go­
spodarstwa, je ś li w  te rm in ie  do dnia 
30.VI.1954 r. zaopatrzą się w  krow y.

b) Gospodarstwa rolne, o których mo­
wa wyżej, je ś li w  te rm in ie  do dnia 
30.V I.1954 r. zaopatrzą się w  ja łó w k i, 
zw o ln ić  od obowiązkowych dostaw m leka 
za rok 1954 oraz na dalszy okres do cza­
su doprowadzenia zakupionych ja łów ek 
do stanu mleczności.

19. Przyznaje się na rok  1954 obniże­
nie obow iązkowych dostaw m leka w  w y ­
sokości :

a) 200 litró w  m leka za każde cielę po­
zostawione do chowu,

b) 300 litró w  m leka za każde cielę po­
zostawione do chowu, a pochodzące od 
k ro w y  zapisanej do ksiąg wstępnych lub 
głównych,

c) 300 litró w  m leka za każdego buhaja
z tymczasowym świadectwem uznania,

d) 500 litró w  m leka za każdego buhaja 
ze stałym  św iadectwem  uznania.

20. Zw iększyć znacznie w  1954 r. su­
mę kredytów  d ługoterm inow ych i k ró t­
koterm inow ych, udzielanych m ałoro lnym  
i średniorolnym  gospodarstwom chłop­
skim  oraz członkom  spółdzielni p roduk­
cy jnych na zakup k ró w  i ja łów ek.

Rozszerzenie kontraktacji 
zwierząt rzeźnych i środków pomocy 
produkcyjnej udzielanej gospodar­

stwom kontraktującym

21. Zobowiązać M in is tra  Skupu do po­
w iększenia p lanu k o n tra k ta c ji trzody 
chlewnej m ięsno-slon inowej na rok  1954 
do wysokości 1.400.000 sztuk wobec około 
1.000.000 sztuk w  roku  1953.

22. Zobowiązać Iv lin is tra  Przem ysłu M ięs­
nego i  M leczarskiego do zakontrakto­
w an ia  na dostawy w  roku  1954 — 1.300.000 
sztuk trzody chlewne! i  bekonowej.

23. U trzym ać za dostarczone z ko n tra k ­
ta c ji sztuki trzody chlewnej m ięsno-słoni- 
nowe.j i  bekonowej korzystne w a ru n k i 
zap ła ty oraz prem ie hodowlaną w  posta­
ci sprzedaży pasz, węgla i p łó tna w  w y ­
sokości obow iązującej w  roku  1953.

24. Zobowiązać M in is tra  Skupu do zw ięk­
szenia planu k o n tra k ta c ji prosią t i  w a r­
ch laków  na dostawę w  roku  1954 — do 
wysokości 300.000 sztuk wobec 100.000 
sztuk w  roku  1953. Zapewnić producen­
tom  dostarczającym  zakontraktow ane 
prosięta lub  w a rch la k i zapłatę za do­
starczone sztuki w g  ceny kszta łtu jące j 
się w  obrocie w o lno rynkow ym  w  cza­
sie i  m ie jscu dostawy, a ponadto pre­
m ię w  wysokości 10% ceny zakupu oraz 
praw o do nabycia 2 kg węgla za każdy 
k ilog ra m  dostarczonych prosią t lu b  w a r­
chlaków. Łączna zapłata z prem ią nie 
może być jednak niższa od 16 zł za kg 
p rzy  dostawie prosią t o wadze od 18 do 
25 kg oraz od 14 zł za kg przy dostawie 
w a rch laków  o wadze od 26 do 45 kg.

.25. Przyznać gospodarstwom ro lnym  
u trzym u jącym  m aciory praw o do nabycia 
pasz treściw ych za każdy m io t wynoszący 
co na jm n ie j 6 żyw ych prosią t w  okresie 
od 1 m arca do 30 czerwca 1954 r. w  ilo ­
ści:

40 kg za m io t od m aciory, a 75 kg za 
m io t od m aciory zapisanej do księgi 
g łów nej lub wstępnej.

26. Zobowiązać M in is tra  Skupu do po­
większenia p lanu k o n tra k ta c ji m łodego 
byd ła rzeźnego w  roku  1954 do ilości 
200.000 sztuk wobec 80.000 sztuk w  roku 
1953.

27. W prow adzić nową, korzystną dla ho­
dowcy form ę odraczania te rm inu  dosta­
w y  zakontraktow anego młodego byd ła na 
okres czasu um oż liw ia jący  hodowcy od­
chowanie sztuki do w ag i n ie  niższej niż 
180 do 200 kg, w  zależności od rasy by ­
dła. Producentom  dostarczającym odcho­
wane byd ło  wypłacać dodatkową prem ię 
w  wysokości zl 200 za każda sztukę, k tó ­
ra  osiągnie wagę powyżej 180 lu b  200 kg 
żywca, w  zależności od rasy.

28. W  celu stworzenia m ateria lnego zain­
teresowania hodowców w  popraw ie ja ­
kości byd ła rzeźnego zm ienić z dniem  
27.XII.1953 r. ceny skupu za całe sztuk i

lu b  części sztuk byd ła rzeźnego (wyrażone
w  kg żyw ej wagi) stanowiące nadwyżką 
ponad obowiązkowe dostawy zw ierząt —  
w  zależności od jakości tego byd ła  —  w 
sposób następujący: 

cenę. byd ła I  k lasy podnieść o 30%, TI 
k lasy  — o 35%, I I I  k lasy —  o 20% i  IV  
k lasy — o 10%, a ceny byd ła  pozostałych 
klas utrzym ać na niezm ienionym  pozio­
mie.

Rozszerzenie kontraktacji 
zwierząt hodowlanych i pomocy go* 
spodarstwom chłopskim oraz spół­
dzielniom produkcyjnym w naby­

waniu tych zwierząt

W celu przyspieszenia poprawy  ja ­
kości zwierząt gospodarskich w  ho-  
doio li  masowej, ja k  również w  celu 
zwiększenia materialnego zaintereso­
wania chłopów prowadzących wychóur 
zwierząt hodowlanych na sprzedaż 
— Uchwala zobowiązuje M in is tra  Rol­

n ic twa do wprowadzenia kon trak tac j i  
rozp łodników pochodzących od zw ie­
rząt zapisanych do ksiąg zwierząt  
zarodowych oraz do poważnego roz­
szerzenia kon trak tac j i  hodowlanych  
cieliczek i wprowadzenia kon trak ta ­
c j i  hodowlanych ja łówek. Ustalone 
przez Uchwalę w a run k i  kon trak tac j i  
zwierząt hodowlanych przewidują,  
poza korzystną zapłatą, prawo do 
nabycia znacznej ilości pasz treści­
wych i inne udogodnienia dla chło­
pów-hodowców.

Poprawa zaopatrzenia 
gospodarstw chłopskich w materiały 

budowlane, sprzęt i narzędzia

W  celu w yda tne j popraw y zaopatrze­
nia  wsi w  m a te ria ły  budowlane, sprzęt 
i  narzędzia dla potrzeb hodow li Rada 
M in is tró w  postanawia:

...Ustalić pierwszeństwo w  nabyw aniu 
m ate ria łów  budow lanych dlsi gospo­
darstw . k tóre :

a) nabyw ają ja łow iżne lu b  k ro w y  w 
ram ach pomocy państwa, a także w  obro­
cie sąsiedzkim,

b) ko n tra k tu ją  w ychów  m ate ria łu  ho­
dowlanego lub  użytkowego, lu b  u trzym u ­
ją  rozp łodn ik i uznane za odpowiednie do 
hodow li.

c) posiadają zw ierzęta zapisane do 
ksiąg zarodowych.

d) zostały odznaczone za osiągnięcia w 
p ro du kc ji zwierzęcej,

e) ko n tra k tu ją  dostawy trzody  ch lew ­
ne j lu b  byd ła rzeźnego.

Uchwała zobowiązuje następnie od­
powiednich m in is trów : do urucho­
m ienia w  1954 r. dla chłopów p ra ­
cujących kredytów, przeznaczonych 
na budowę i  rozbudowę pomieszczeń 
dla inwentarza; do uruchomienia  
przedsiębiorstw przemysłu terenowe­
go dla produkc j i  m at i  p ły t  budow la­
nych ze słomy, trzciny, w ik l in y  itp.;  
do opracowania w  term in ie  do 15.1. 
1954 r. p ro jek tu  Uchwały  w  sprawie  
powiększenia produlzcji  narzędzi 
i  sprzętu dla potrzeb hodowli , a w  
szczególności: parn ików, śrutowników,  
konwi,  wiader, łańcuchów, wideł,  
grabi, uprzęży, powrozów, zgrzebeł, 
szczotek itp.

II. O rozszerzeniu bazy paszowej, 
rozwoju hodowli zarodowej i wzmocnieniu pomocy 

zootechnicznej i weterynaryjnej
I. Zadania w zakresie rozbudowy 

bazy paszowej
Uchwała wskazuje, że dalszy rozwój  

hodow li  zależy w  znacznym stopniu od 
zwiększenia p rodukc j i  pasz, k tórą wiele  
gospodarstw niesłusznie t rak tu je  jako  
drugorzędne zadanie.

W  celu zwiększenia bazy paszowej 
Uchwała postanawia podniesienie gospo­
da rk i  łąkowo-pastw iskowej  — zobo­
wiązuje M in is tra  Ro ln ic twa do znaczne­
go rozszerzenia robót m elioracyjnych oraz 
do wydan ia zarządzeń, zmierzających 
do wzmożenia pielęgnacji łąk  i  pastwisk.

Rada M in is trów  zobowiązuje następnie 
M in is tra  Ro ln ic twa i  M in is tra  PGR oraz 
prezydia rad narodowych do t rak tow a­
nia akc j i  zbioru siana na ró icn i z akcją  
żniwną  —  do zwiększenia mechanizacji 
sprzętu siana, pozyskiwania z lasów pań­
stwowych żerdzi na rusztowania do su­
szenia siana i gromadzenia kwate r na pa­
stwiskach itp.

Uchwala zobowiązuje odpowiednie M i ­
nisterstwa do uruchomienia p rodukc j i  
nowych maszyn i  narzędzi łąkarskich  
oraz agregatów do suszenia i  prasowania  
siana i  słomy.

W celu powiększenia ilości pasz 
Uchwala przewiduje zwiększenie obszaru 
zasiewów lucerny i  koniczyny w  r. 1954
0 ok. 4 proc. i  w  r. 1955 o dalsze 4 proc.; 
zwiększenie p lonów ziemniaków i  bura­
ków pastewnych, zwiększenie powierz­
chni upraw  poplonów oraz rozszerzenie 
up raw y  roślin  na zie lonki i kiszonki.

Po omówieniu zadań, zmierzających do 
upowszechnienia kiszenia pasz, zapew­
nienia sprzętu i urządzeń do kiszenia 
pasz, Uchwala zobowiązuje przewodni­
czącego PKPG clo opracowania do 1.1V 
1954 r. p ro jek tu  Uchwały  ro sprawie po­
większenia p rodukc j i  pasz przemysło­
wych  i  mieszanek paszowych.

ii- Zadania w zakresie rozwoju 
hodowli zarodowej

Uchwała stwierdza, że przyspieszenie 
poprawy wartości uży tkowej zwierząt go­
spodarskich wymaga znacznego pow ięk­
szenia rozmiarów i  podniesienia poziomu 
hodowli zarodowej, k tóra wciąż jeszcze 
nie zaspokaja potrzeb ro ln ic twa.  W tym  
celu należy znacznie zwiększyć  w r. 1954
1 1955 ilość zwierząt, zapisywanych do 
ksiąg zarodowych oraz objąć oceną w a r ­
tości użytkowej notce, znaczne ilości 
k ró w , loch, owieć-maciorek. M in is ter  
Roln ic twa został także zobowiązany do 
uregulowania pracy ośrodków hodowla­
nych oraz do zorganizowania w  latach 
1954—55 nowych ośrodków hodowlanych  
■— te zakresie hodowli bydła 21, trzody  
chlewnej 21, owiec 11 i  koni 8 ośrodków.

Uchwala rozszerza następnie pomoc dla 
spółdzielń p rodukcy jnych i  in dyw idu a l­
nych gospodarstw chłopskich u t rzym u ją ­
cych uznane rozp łodnik i lub prowadzą­
cych hodowlę zwierząt zarodowych oraz

zobowiązuje M in. Ro ln ic twa  i  M in is tra  
PGR do rozszerzenia stosowania sztucz­
nego unasienniania zwierząt celem n a j­
bardziej racjonalnego wykorzystan ia roz­
p łodn ików o w y b itn e j  wartości hodowla­
nej.

III. Zadania dotyczące polepszenia 
żywienia, sposobów chowu 

i użytkowania zwierząt
A by  upowszechnić racjonalne żywienie  

ora^ polepszyć sposoby chowu i użytko­
wania zwierząt Rada M in is trów  zobowią­
zała Min . Roln. i  M in. PGR do przeszko­
lenia w  tym  zakresie służby zootechnicz­
nej, rozszerzenia fachowej pomocy dla 
wsi oraz do zlecenia p lacówkom nauko­
w y m  opracowania odpowiednich norm  
żywienia zwierząt.

Następnie Uchwała postanawia zw ięk­
szyć ilość państwowych zakładów leczni­
c twa zwierząt i  punk tów  w e te ry n a ry j­
nych w  r. 1954 do 1.194 i w  r. 1955 do 
1.500, i  znacznie rozszerzyć szczepienia 
ochronne zwierząt Odpowiednie m in i ­
sterstwa zobowiązane zostały do zw ięk­
szenia p rodukc j i  maszyn do sporządza­
nia pasz, automatycznych poideł, do u ru ­
chomienia p rodukc j i  e lk lrycznych doja- 
rek  itp.

IV. Wzmocnienie służby zootechnicz­
nej, rozszerzenie masowego instruk­
tażu i szkolenia producentów, upow­
szechnienie wiedzy rolniczej w za­

kresie hodowli
Celem ulepszenia fachowej pomocy w  

zakresie hodowli Uchwala zobowiązuje 
Min. Rolnic twa: do stopniowego tworze­
nia re jonów zootechnicznych, obe jm ują­
cych 2 3 gminy  i do powołania re jono­
wych zootechników przy PRN; do da l­
szego uzupełniania liczby zootechników  
przy PRN; do powołania przy POM w  r. 
1954 200̂  zootechników oraz dalszych 200 
w  r. 1955; do przeszkolenia znacznej i lo ­
ści zootechników  — Specjalistów na k i l ­
kumiesięcznych kursacłji w  r. 1954 i  w  r. 
1955. Uchwała poleca następnie Min. Szk. 
Wyższego przedłożyć w  term in ie  3 m ie­
sięcy p ro jek t  U chwały o rozbudowie w y ­
działów zootechnicznych na uczelniach 
ro lniczych oraz do wprowadzenia od 
1954 r. zootechnicznych stud iów zaocz­
nych.

#

W  ostatnich dwóch rozdziałach Uchwa­
ła ustala zadania nauk i w  dziedzinie pod­
niesienia produkc j i  zwierzęcej i  rozsze­

rzenia bazy paszowej oraz zadania roz­
woju hodowli w PGR-ach.

*

Na zakończenie Uchwała »tw ierdza!

..Doprowadzenie do wszystkich hodow­
ców postanowień Uchwały, szerokie ich 
spopularyzowanie i konsekwentne re a li­
zowanie, jest jednym  z na jważnie jszych 
zadań, które stoją przed radam i narodo­
w ym i, państwową służbą rolną, organiza­
c jam i po litycznym i i społecznymi oraz 
przed najszerszymi masami chłopów pra­
cujących i robo tn ików  rolnych.

W zw iązku z tym  Rada M in is tró w  zo­
bow iązuje prezydia wojewódzkich, po­
w ia tow ych  i  gm innych rad narodo­
w ych  do:

*— zaznajom ienia wszystkich chłopów 
i p racow ników  rolnych z postanowienia­
m i Uchw ały przez zorganizowanie sze­
ro k ie j kam panii w y jaśn ia jące j przy uży­
ciu rad ia i prasy oraz przy współdzia ła­
n iu  organ izacji masowych, dzia ła jących 
na w si;

—  opracowania w  oparciu o Uchwałę
konkre tnych  zadań produkcy jnych dla  
w o jew ództw , pow iatów , gm in oraz do 
powzięcia uchw a ł zapewniających, re a li­
zację tych zadań i kon tro lę  ich w yko ­
nania;

— organizowania narad p rodukcyjnych 
przodujących chłopów, członków spół­
dzie ln i p rodukcyjnych, rob o tn ików  PGR 
z udziałem terenowej służby ro lne j, 
POM. PGR, ZSCh — w  celu upowszech­
nienia przodujących osiągnięć i  do­
świadczeń;

— organizowania współzawodnictwa 
m iędzy spółdzie ln iam i p rodukcy jnym i, 
grom adam i i ko lam i hodowców dla 
zwiększenia pogłowia i produkcyjności 
zw ierząt, rozw oju bazy paszowej oraz 
dla zapewnienia pełnego i term inowego 
w ykonania planu dostaw obow iązko­
wych i ko n tra k ta c ji;

—  m obilizow ania szerokich rzesz ho­
dowców do wykonania zadań postawio­
nych w  Uchwale w  drodze pogłębienia 
ich świadomości obyw ate lsk ie j, podno­
szenia w iedzy zawodowej ja k  rów nież 
w yróżn ian ia  za przodujące doświadcze­
nia i dobre w y n ik i uzyskane w  hodow li“ ,

(Tekst wydrukowany pismem pochy­
łym , stanowi streszczenie części Uchwa­
ły , dokonane przez redakcję). y

U W A G A : pełny tekst „Uchwały Rady Ministrów z dnia 17 grudnia 1933 r.
w  spraw ie zapewnienia niezbędnych środków  dla  wzrostu hodow li zw ierząt 
gospodarskich i  rozw oju bazy paszowej“  zam ieściła „T ryb u n a  Ludu“  w  nume­
rach 353 i 354.
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V a d  sprnnnzihnbm  z  prany KS „Wlńkninr/“  przy wU

K T O  JEST W IS IE N ?
M am y przed sobą sprawozdanie 

*  działalności koła sportowego 
„W łókniarz“ przy Południowych Za­
kładach Obuwniczych w  Chełmku. 
Sprawozdanie to obejmuje okres od 
pierwszego stycznia do 30 września 
bież. roku.

dych zapaleńców początkowo około wody, stawiali warunki; oni kiero- 
trzydziestu, regularnie uczęszczają- wali sekcją.

Mówi ono krytycznie 1 samokry- 
tycznie, że za słaby rozwój kultury 
fizycznej i sportu w PZO w Chełm­
ku na równi odpowiedzialni są miej­
scowi działacze sportowi, instrukto­
rzy i organizacja zetempowska, a 
także... młodzież, zatrudniona w Za­
kładach.

„Część winy przypisać należy 
również samej młodzieży, —  czyta­
my w sprawozdaniu —  która dla 
sportu wykazuje dziwne zobojętnie­
nie, Np. w Chełmku w Domu Młode­
go Robotnika zamieszkuje około 200 
młodych ludzi, którzy mimo naszych 
kilkakrotnych usiłowań wciągnięcia 
Ich do sportu, wolą wałęsać się po 
okolicy niż przyjść na boisko“.

cych na treningi. Ryłoby ich z pew­
nością coraz więcej, i to nie tylko 
w sekcji bokserskiej, bo przecież 
młodzież masowo garnie się do spor­
tu. Trzeba tylko wyjść naprzeciw 
tym zainteresowaniom, chęciom mło­
dzieży, pomagać jej. Jak dotąd rada 
koła sportowego „Włókniarz“ przy 
PZO w Chełmku zadania tego nie 
spełń iia.

Primadonny i gwiazdy

Jeśli nawet tak jest
Takim sformułowaniem wyrządzo­

no młodzieży oczywiście krzywdę. 
Jeśli bowiem młodzież z chełmskich 
PZO wykazuje dla sportu obojęt­
ność, jest to przede wszystkim wynik 
zlej pracy rady koła sportowego 
i w niemniejszym stopniu Zarządu 
Zakładowego ZMP. Bo tylko poważ­
ne niedociągnięcia w pracy działa­
czy sportoweh z PZO, nieumiejęt­
ność znalezienia właściwych dróg do­
tarcia do młodzieży, brak systema­
tycznych akcji, propagujących kf i 
sport i zachęcających młodzież do 
brania czynnego udziału w życiu 
sportowym, wreszcie niemal całko­
wity brak zainteresowania kołem 
sportowym ł sportowcami ze stro­
ny ZZ ZMP — oto co sprawiło, że 
od lat już, spośród kilku tysięcy osób, 
zatrudnionych w zakładach (w tym 
wiele młodzieży) zaledwie około 
SOD zajmuje się czynnie sportem, w 
ośmiu sekcjach.

Nad dobrze zapowiadającą się nie­
gdyś sekcją bokserską wisi obec­
nie groźba rozwiązania. Tak się sta­
ło zaś dlatego, że młodymi boksera­
mi, rwącymi się do walk na praw­
dziwym ringu w mistrzostwach (do 
których zresztą zapomniano ich zgło­
sić) — nikt nie zaopiekował się wów­
czas. gdy służbowo na trzy miesiące 
wyjechał założyciel 1 kierownik tej 
sekcji, tow. Fidyt. Opuszczeni i zapo­
mniani młodzi bokserzy, marzący o 
sukcesach, zniechęcali się do sportu, 
albo odchodzili do innych kół. Wró­
cił po trzech miesiącach tow. Fidyt 
i miał prawo załamać ręce z rozpa­
czy: w drużynie zostało już tylko 
trzech pięściarzy; a było tych mlo-

Słaboścl kierownictwa koła spor­
towego, braku mocnej i energicznej 
w działaniu ręki, dowodzi uleganie 
od kilku lat wpływom niektórych 
rozkapryszonych do ostatnich granic 
członków sekcji piłki nożnej, będą­
cej nawet do chwili obecnej przy­
słowiowym „oczkiem w głowie“ dzia­
łaczy sportowych w Chełmku. Wie­
le trudu, wysiłku i pieniędzy włożo­
no w tę sekcję w nadziei, że dojdzie 
ona do pewnych wyników. W sek­
cję tę nie włożono jednak w ogóle 
pracy wychowawczej, uświadamia­
jącej.

Jeśli tak się działo, jeśli sprawy 
sportu, ważnego elementu wychowy­
wania naszej młodzieży, zawężono w 
chełmskich PZO do drużyny piłkar­
skiej, jeśli nie widziało się poza pił­
ką  ̂ nożną innych nie mniej atrak­
cyjnych i pociągających młodzież 
dyscyplin sportu, to nic dziwnego, 
że pozostałe sekcje sportowe nie roz­
wijają się, albo rozwijają się bardzo 
słabo. Dla piłkarzy byio wszystko — 
stworzono im cieplarniane warunki; 
w wyniku tego zaślepienia, poza 
sportem żyje w PZO pokaźna liczba 
młodzieży.

nego udziału w życiu sportowym t 
wykazywania inicjatywy w organi­
zowaniu i uaktywnianiu działalności 
kół sportowych. W oparciu o pomoc 
i doświadczenia towarzyszy-działa- 
czy z kó! sportowych, zetempowey 
mają obowiązek zdobywać normy na 
odznakę SPÓ, upowszechniać sport 
wśród młodzieży i zbliżyć ją poprzez 
sport do organizacji zetempowskiej.

Nie będzie to jednak możliwe, je­
śli — jak to ma miejsce w PZO — 
z wynikami Narady i Uchwalą za­
pozna się tylko garstka towarzyszy 
z ZZ ZMP. Od Narady upłynęło już 
parę tygodni i wydaje się, że było 
dość czasu, aby zapoznać z Uchwałą 
całą zakładową organizację, by za-

Przed turniejem 
hokejowym 

w Budapeszcie

Gdy dziewczęta się wstydzą pS Z 'z'g z w !“  wytyczne xm

M iędzynarodow y tu rn ie j h o - ! 
ke jow y w  Budapeszcie rozpo-j 
czyna się dopiero w poniedziałek 
21 bm. W tu rn ie ju  b iorą udzia ł) 
cztery drużyny: Polska, Rum u- j 
nia, W ęgry i CSR.

W poniedziałek po uroczysto­
ści o twarcia , p ierwszy mecz ro ­
zegrają drużyny CSR i Rum unii. 
Reprezentacja Polski gra p ie rw ­
szy mecz we w torek 22 bm,—-ma­
jąc za przeciw n ika drużynę wę­
gierską, a następnie spotka się 
w środę 23 bm. z Rumunią. W 
czw artek jest dzień przerwy, a 
w piątek 25 bm. CSR gra z Wę­
gram i. Trzeci mecz rozegra Pol­
ska -w sobotę 2fi bm. z CSR, a 
w  niedzielę 27 bm. zakończy tu r ­
n ie j spotkanie W ęgry —- Rum u­
nia.

/S-f-yrtyZ

W tu rn ie ju  hokejowym  w  Budapeszcie drużyna polska spotka 
się z  zespołem czechosłowackim. W czasie Dnia Górn ika gosz­
cząca na Śląsku drużyna Ban ik  (Ostrawa) odniosła podwójna  
zwycięstwo nad „G ó rn ik iem “ (Janów).

Na zdjęciu: f ragm ent spotkania.

Znane są nie tylko w Chełmku hi­
storie np. z R. Zatorskim, obrońcą 
drużyny, który często tuż przed me­
czem decydował, że nie będzie grać; 
gdy po długich targach i prośbach 
kierownictwa sekcji „godził“ się na 
grę, czynił to pod warunkiem, że np. 
dyrektor zakładów podjedzie pod 
jego dom samochodem i odwiezie go 
na mecz. Tak byio m. in. — w 
czerwcu tego roku przed spotkaniem 
ze Stalą w Nowej Hucie... i Ryszard 
Zatorski jechał na mecz w ostatniej 
chwili samochodem osobowym dy­
rektora. Jak najgorsze świadectwo 
wystawił on sobie również w roli 
kapitana drużyny w meczu z kra­
kowską Unią. W czasie przerwy Za­
torski potrafi! ściągnąć buty i ka­
tegorycznie oświadczyć, że dalej grać 
nie będzie, bo mecz i tak jest prze­
grany.

Z drugiej jednak strony R. Zator­
ski jest sumiennym i rzetelnym pra­
cownikiem. Jego pracy zawodowej 
kierownictwo zakładów nie może ni­
czego zarzucić. Rada kota sportowe- 
go nic umiała Zatorskiemu wyka­
zać, że jego postawa jako sportow 
ca stoi w absolutnej sprzeczności 
z postawą wykazywana w pracy za­
wodowej. Ten brak pracy wycho­
wawczej z Zatorskim odbił się po­
ważnie na całej działalności sekcji 
piłki nożnej. Lekceważeniem trenin­
gów, niezdyscyplinowaniem, wywie­
rał on zły wpływ na swych kolegów. 
Podobnych Zatorskiemu było więcej, 
jak np. Obtułowicz, Manzel. Nie cho­
dzili oni na treningi, w ostatniej 
chwili odmawiali wyjazdu na za-

W rozmowie z przewodniczącym 
rady koła padło m. In. pytanie do­
tyczące udziału dziewcząt w życiu 
sportowym. Odpowiedź była wręcz 
zdumiewająca; dziewczęta z PZO 
w Chełmku uprawiające sport, 
dałoby się policzyć na palcach 
obu rąk. Dlaczego? Dlatego, że się 
wstydzą. Czego się wstydzą? Ubioru 
sportowego, a konkretnie: krótkich 
spodenek i koszulki gimnastycznej.

I  nie znalazł się w Chełmku nikt, 
kto by próbował przekonać dziew­
częta z PZO, choćby na przykładach 
tylu tysięcy młodych sportsme - 
nek w kraju, iż wstydzić się trzeba 
nie tego, że się ubiera strój sportowy, 
ale tego, że się go nie ubiera.

Organizacja zetempowska przy 
PZO mogłaby odegrać niepoślednią 
ro!ę, pomóc radzie koła sportowego, 
wskazać ludziom z rady koniecz­
ność przełamania oporów tkwiących 
w dziewczętach. Rołi tej organizacja 
zetempowska jednak nie odegrała, 
ponieważ prawie zupełnie nie inte­
resowała się zagadnieniem kf i spor­
tu w swoim zakładzie. Kilka nie­
śmiałych prób nawiązania współpra­
cy z kołem sportowym ograniczało 
się zazwyczaj do doraźnej pomocy 
przy mobilizowaniu uczestników ma­
sowych imprez sportowych, Marszów 
Jesiennych czy też Wieloboju Spor­
towego. Na tym jednak w zasadzie 
urywały się wątle nici tej współ­
pracy.

Brak zrozumienia ważności kf ł 
sportu dla młodzieży jest przyczyną, 
że na kilkuset zetempowców pracu 
jących w zakładach, zaledwie 40 na­
leży do koła sportowego, a około ty­
siąca młodzieży niezorganizowanej 
żyje poza kołem sportowym.

Krajowa Narada Aktywu ZMP, 
poświęcona sprawie kf i przysposo­
bienia wojskowego oraz Uchwała 
X I I I  Plenum ZG ZMP jasno wska­
zały zetempowcom na obowiązek 
przodowania w sporcie, brania czyn-

Zacząć trzeba od podstaw Many start pływaków polskich w Budapeszcie
Przed radą koła sportowego i or­

ganizacją zeiempowską przy PZO 
w Chełmku stoją, w okresie wzmo­
żonych przygotowań do I I  Zjazdu 
Partii, duże i odpowiedzialne zada­
nia. W dziedzinie rozwijania i oży­
wienia działalności kola sportowego 
pracę trzeba zacząć od podstaw. 
Wydaje się, że trzeba zacząć od sa­
mej rady koła sportowego, w której 
powinni się znaleźć ludzie z sercem 
i entuzjazmem, zdolni przełamać ist­
niejące trudności. Trzeba zwołać na­
radę aktywu z udziałem kierowni­
ctwa zakładów dla dokładnego 
przeanalizowania dotychczasowej 
działalności i opracowania konkret­
nych pianów działania, których pod­
stawą winny być ostatnie wytyczne 
X I I I  Plenum ZG ZMP w sprawie 
kultury fizycznej i przysposobienia 
wojskowego.

Na czele sekcji sportowych winni 
stanąć ludzie bezpośrednio związani 
z młodzieżą, tacy przede wszystkim, 
którzy nie przestraszą się nawału 
czekającej ich roboty. Równolegle 
z pracą organizacyjną należy rozwi­
jać akcję propagandową, zachęcają­
cą młodzież do czynnego zajmowa­
nia się sportem. Rozmowy indywi­
dualne z młodzieżą, radiowęzeł i 
gazetki ścienne, ciekawe i atrakcyjne 
pogadanki na tematy sportowe — 
oto formy tej pracy. Systematyczna 
zaś praca wychowawcza wśród mło­
dzieży, pokazywanie jej dobrych 
przykładów, wyeliminuje w niej chęć 
pozowania na „bożyszcza“ j „gwiaz­
dy“, wpoi jej przekonanie, że sport 
to nie tylko przyjemna rozrywka i 
wypoczynek, ale także bodziec do 
wydajniejszej pracy.

I  wtedy okaże się na pewno, że 
winy za obecny kryzys pracy KS 
„Włókniarz“ przy PZO w Chełmku 
nie ponosiła bynajmniej młodzież.

RYSZARD ZDEB

W  Budapeszcie rozpoczęły się 19 
bm. m iędzynarodow e zaw ody p ły ­
w ack ie  z udziałem  czołowych za­
w o dnikó w  R um unii, B u łg arii, Da­
n ii, H o lan d ii, Polski, B elg ii i W ę­
gier.

W  pierw szym  dn iu  zaw odów  p ły ­
wacy polscy, a zwłaszcza T o łk a- 
czf-wski i rekordzista  św iata  Pe­
trusew icz, odnieśli duże sukcesy.

W  pierw szej ko n ku ren c ji dnia w  
biegu na 100 m st. dow. To łkaeżew - 
ski (Polska) za ją ł drug ie  m iejsce z 
doskonałym  w y n ik ie m  59,2 sek. za 
W ęgrem  — K arpa t! — 58,5.

W biegu na 200 m st. klas. po za­
cięte j w alce zw yc ięży ł W ęgier U- 
tassi — 2.40,1 (now y rekord  W ę­
gier). M a re k  Petrusew icz (Polska) 
za ją ł d rug ie  m iejsce w  Czasie 2.40,5.

Lu tom ski s tartow ał w  wyścigu na 
100 m st. grzbiet., za jm u jąc  4 m ie j­
sce z czasem 1.11,6, a Cichoński w  
biegu na 100 m st. m ot. uplasował 
się na 5 m iejscu z w y n ik ie m  1.13.2. 
W ko n k u re n c ji te j zw y c ię ży ł T u m -

pe (W ęgry) w  czasie 1.04.5. W y n ik  
ten jest gorszy od rekordu świata  
zaledw ie  o 0,2 sek.

W ko n ku ren c ji kobiet G ry k a  w  
biegu na 200 m żabką za ję ła  6 m ie j­
sce z w y n ik ie m  3.07,7. W konku- 

: renoji te j zw yc ięży ła  H olenderka  
Bruins z czasem 2.57,6.

! w  skokach z tram p o lin y  w  kon- 
| k a re n c ji kobiet startow ała Chrząsz- 

czównu, która za ję ła  trzecie m ie j­
sce za doskonałym i W ęgierkam i 
Zsagotli i Leher.

W n iedzie lę  20 bm ., w  drug im  
dniu m iędzynarodow ych zawodów  
pływ ack ich  w  Budapeszcie, zaw od­
nicy polscy s tartow ali w  dalszych 
konkurencjach. M arek  Petrusew icz  
zrew anżow ał się W ęgrow i Utassi za 
sobotnią porażkę na 200 m  żabką, 
w y g ry w a ją c  w n iedzie lę  ICO m  żab­
ką w doskonałym  czasie 1.11,6. W y ­
n ik  ten jest o jedną sek. gorszy 
od rekordu  św iata  Petrusewicza. 
Utassi z a ją ł drug ie  m iejsce — 1.12.6, 
co jest now ym  rekordem  W ęgier. 
Trzeci by ł A rad i (W ęgry) — 1.13.9.

t To łkaczew ski s tartow ał rra 200 rx% 
dow\ za jm u ją c  4 m iejsce w  czasie 
2.17,6, za W ęgram i Zabo rskym  —  
2.13.5, Ketessi — 2.14,0 i D uńczykiem , 
Larsonem  — 2.IG.8.

,Na 200 m  m ot. C ichoński b y ł
rów n ież c zw a rty  w  czasie 2.50.9, 
T rz y  czołowe m iejsca z a ję li We-* 
grzy: F e y e r — 2.37.2, Papp - -  2.41,9 
(reko rd  W ęgier ju n io ró w ) i  G a ra y  
— 2.44.0.

L u to m sk i b y ł trzec i na 200 m  
grzbiet, w  czasie 2.36,8 za W ę g ra m i 
M agyarem  — 2.31,6 i G y e rg y ak  —
2.33,6.

G ry k a  startow ała  na 100 m  żabką  
za jm u ją c  6 m iejsce w  czasie 1,28. 
K o n ku ren c ję  tę  w y g ra ła  D u n k a  
Hansen — 1.23,7 przed  H o le n d erk a  
B ru ins -  1.23,9 i W ęgierka  Serfozfl 
— 1.24,6.

W  skokach

pkt.

do w o dy  Rękas ża­
ku jąc  ir  
U j v a ri —  148,48

ją ł 6 m iejsce u zysku jąc  127,17 pkt. 
Z w y c ię ży ł W ęgier t tívari —. 1/0 ¿o

D ru g ie  z w y c ię s tw o  
b o k s e r ó w  G w a rd ii  

w  CSR
20 km . w  D ubn tcy  na S łow acji

bokserzy G w a rd ii rozegrali drugie  
spotkanie w  CSR, zw ycięża jąc  DSO  
S partak 17:3.

Szermierze małego Stęszewa
J " łaSci5?e 013 Począt- . m ity w n e  szable i k a ra b in k i do w a ł­

k u  z  szerm ierką  w  Stęszewie, tego : - -
n ik t  do kład n ie  w y tłu m aczyć  nie  
p o tra fi. Stęszew jes t n iew ie lk ą  
m iejscowością pod Poznan iem ' 
S port szerm ierczy cieszy się tu ta j 
dużą popularnością, zarów no wśród 
chłopców i dziew cząt, ja k  i wśród 
starszych m ieszkańców , k tó rzy  z 
zainteresow aniem  oczekują  na każ­
de zaw ody i pokazy szerm iercze.

Trudny poczqtek
Powszechnym z ja w isk iem  w  okre -

• le  organizow ania  koła sportowego 
są niezliczone trudności. Jeszcze 
w iększe k łop oty  czekaja tych , 
k tó rz y  p róbu ją  powołać do ży ­
cia sekcję ta k ie j dyscyp liny spor­
tu , k tóra  nie cieszy się zb y t dużą 
popularnością.

W  kole sportow ym  stęszewskiego 
K o le ja rza  na jw iększym  „w zięc iem "  
cieszyła się sekcja p iłk i nożnej, nie  
m ająca  wśród Innych  sekcji groź­
nych  konkuren tów . T a k  było  do 
w iosny 1952 roku. W tedy  w łaśnie  
p rz y j echał do Stęszewa tren er  
H o fia  ze śm iałym  planem  spopula­
ryzo w an ia  szerm ierki.

W szyscy się d z iw ili, zwłaszcza, 
t e  H o ffa  nie b y ł zw iązany  ze 
»portow cam i Stęszewa. K ie d y  je d ­
n a k  m łodzież i  m ieszkańcy  
Stęszewa zobaczyli pokazy szer­
m iercze  w  w ykonan iu  zaw odników  
poznańskich k ó ł sportow ych, do 
now outw orzonej sekc ji zaczęli zg ła­
dzać się p ierw si kandydaci.

20-osobowa grupa chłopców roz­
poczęła tren ing i, n ie  zrażając  
j l ę  b rakiem  sprzętu. M a js te r ­
k u ją c  czasie w o lnym  od zajęć

k i w ręcz, k tó re  dopiero w  póź­
n iejszym  okresie zostały zastąpio­
ne przez właściwy/ .sprzęt szerm ie r­
czy. p rod ukow any w edług wzorów» 
p rzy ję ty ch  przez w y tw ó rn ię  pań­
stwow ą.

Szermierka „chwyciła“

sekcja przygotow ała sobie p ry -

Zaw o dy  szerm iercze, a szczegól­
nie tren ing i zaw od n ików  n ie  m a­
ją charak te ru  w idow isko w ego :* są 
one ciekaw e przez k ró tk i okres, 
później s ta ją  się m onotonne  
i nudne. Tym czasem  na każdym  
tren ing u  zb ie ra ją  się m ieszkańcy  
Stęszewa, k tó rzy  żyw o in teresu ją  
się szerm ierką , a w idząc swe dzie­
ci ćw iczące z tren erem , sam i chcą 
poznać sposób w a lk i na bagnety  
i często s ta ją  na planszy.

— ..N ie  ma co m ów ić, szerm ierka  
u nas ch w yc iła"  — m ów i H o ffa , 
którego wszyscy zwa tu ta j Jeszcze 
starym  zw ycza jem  f  ech t m istrzem . 
To praw da, ale trzeba dodać, że 
jest to \y dużym  stopniu zasługa 
tego w łaśnie trenera .

Do mistrzostw Polski
W listopadzie br. od by ły  się w  

Opolu drużyno w e  m istrzostw a Pol­
ski w e flo recie . K ie d y  na planszy  
stanął do w a lk ! A lo jzy  R ata jczak, 
broniąc b a rw  ZS K o le ja rz , n ik t  nie 
przypuszczał naw et, że ten 19-le tn i 
szerm ierz rep rezen tu je  sekcję  z 
nieznanego n ikom u Stęszewa.

Po pó łtorarocznym  okresie tre n in ­
gu, po k ilk u  występach na m n ie j­
szych zaw odach, R ata jczak  w a l­
czył w  m istrzostw ach swego zrze ­
szenia za jm u ją c  IV  m iejsce i kw a ­

lif ik u ją c  się do m istrzostw  Polski. 
Pokonał on w ted y  doświadczonego 
w ie lo le tn im i s tartam i zaw odnika  
Daj w łoski ego — m istrza  ZS K o le ­
jarz.

R ata jczak  poznał szerm ierkę  dzię­
ki tren ero w i H o ffie , a dyscyplina  
ta tak mu się podobała, że nie 
opuszcza żadnego tren ing u  ! czyni 
stałe postępy, czego potw ierdzeniem  
były  w y n ik i uzyskane przez niego 
w czasie m istrzostw  Polski.

W  ub ieg łym  roku, a w ięc  w  po­
czątkach Is tn ien ia  sekcji w  Stęsze­
w ie, do m łodych szerm ierzy  p rzy ­
jecha ł tre n e r po lskiej k ad ry  naro ­
dow ej K evey . W ęgierski tren er  
zw ró c ił wówczas uw agę na k ilk u  
zaw odników . W śród w yróżnionych  
przez K ev e y a b y ł 13-letnl H ałas oraz 
R ata jczak  1 S zym ko w laków n a, k tó ­
rzy dzisiaj posiadają Już I I  klasę 
sportową.

S zerm ierze  K o le ja rz»  w  n a jb liż ­
szym czasie będą m ie li w  Stęsze­
w ie  p rzec iw n ikó w . C złonkow ie ko­
ła sportowego p rzy  roszarni lnu 1 
konopi postanow ili założyć u sie­
bie sekcję  szerm ierczą. T a k  w ięc  
n iew ie lk a  m iejscowość Stęszew w  
k ró tk im  czasie m oże stać się sto­
sunkowo dużym  ośrodkiem  szer­
m ierczym , s ku p ia jącym  przew ażnie  
m łodzież w ie jską , k tóra  dotychczas  
niew ie le  in teresow ała  się szer­
m ie rką .

A N D R Z E J  W IE R Z B A

W y n ik i w a lk  (bokserzy polscy na
I  m ie jscu): W m uszej LlecUke z w y ­
cięży! przez tko  w  I I  rundzie D ori- 
chn. w  koguciej R ozpierski w ygra ł 
wysoko z Gusła. w piórko w ej 
m istrz Europy S te fan iuk  zw ycięży ł 
przez tk o  S tech łika , k tó ry  poddał 
się ju ż  w I  rundzie. W le k k ie j Po- 
»an ta  w y g ra ł rów nież przez tko  w
I I  rundzie  z Gondasem . w  lekko- 
półśredniej Szulc został zd y s k w a li­
fiko w an y  w  w alce z Z am razilem  
za n ieprzepisow y cios. W półśred- 
n ie j, w  n a jład n ie jsze j walce dnia  
K raw czyk  pokonał wysoko S trakę. 
W lekkośredm ej M usia ł zrem isow ał 
z K opeckym . W średn iej Kraus Już 
w pierw szej rund zie  znokautow ał 
Nosiła. W pó łc iężkie j B iel I I  poko­
nał wysoko na p u n k ty  M arkov ica  1 
i w  c iężk ie j W ęgrzyn iak  zw ycięży ł 
w I I I  rundzie  przez poddanie się : 
MarkOYica I I .

Piłkarze Krakowa wyeliminowani z zimowego pucharu
Do pó łfina łu  zim ow ego tu rn ie ju  

w piłce nożnej, zorganizowanego  
dla uczczenia I I  Z jazdu  P a rtii, za­
k w a lif ik o w a ły  się reprezentacje: 
W arszaw y, Poznania, Opola i S ta- 
linogrodu.

N iespodzianką ć w ie rć fin a łó w  by­
ła porażka K ra k o w a  w  meczu z 
Opolem  0:1 (0:0). D ru żyn a  opolska 
oparta  na zespole Budow lanych od­
niosła duży sukces w  tym  meczu, 
e lim in u ją c  s ilny zespół k rakow ski, 
który  zaw iód ł Zupełnie w lin ii ata­
ku. N apastn icy K ra k o w a  strzelali 
niecelnie i n ie m ogli dać sobie ra ­
dy z dobrą grą bloku obronnego 
gospodarzy, w  k tó rym  w y ró żn ili się 
obaj obrońcy S krcm kiew icz i T ro ­
jano w ski oraz bram karz  Paszkie­
wicz. W  ataku  Opolan dobrze za­
gra li: K lik  oraz zdobywca zw ycięs­
k ie j b ra m k i Słysz.

W Gdańsku W arszawa odniosła 
zasłużone zw ycięstw o 2:0 (1:0) nad 
reprezentacją  Gdańska, m ając prze­
wagę przez w iększą część meczu 
Goście zdobyli prow adzenie w  11 
m in. z samobójczego strzału obroń­
cy M ich a laka , a po p rze rw ie  pod­
w yższyli w y n ik  w  87 m in ., k iedy

Pohl I  sk iero w ał p iłkę  z b lis k ie j 
odległości do b ram k i.

W arszaw ianie  m ie li sw oje  n a js il­
niejsze p u n k ty  w  fo rm acjach  'o b ­
ronnych, w  k tó rych  szczególnie  
w y ró żn ili się Stefaniszyn w  b ra m ­
ce, M aru szk icw icz w  obronie o raz  
obaj pom ocnicy G rzyw ocz 1 Z ie n ­
ta ra . w  zespole gdańskim  dobrze  
w ypad ł b ram karz  P ap ro tn y , k tó ry  
uchron ił swoją d rużynę  od w yższej 
porażki.

W  meczu Bydgoszcz — Poznań 2:3 
(2:2) w inę  za porażkę ponosi słaba  
gra obrony bydgoskiej, z k tó re j 
błędów padły  b ra m k i dla Poznania. 
Goście by li jedn ak  zespołem lep ­
szym i zasłuży li na zw ycięstw o. 
Poznań zdobył dw ie  b ra m k i za 
strzału S m ekta ły , a trzecia padła  
ze strzału samobójczego, obrońcy  
Szczepańskiego. Oba p u n k ty  d l*  
Bydgoszczy zdobył P łatek.

R eprezentacja  S ta li nogrodu b y ł*  
lepszym  zespołem w  w v g ra n y m  m e­
czu z Łocłzia 2:0 (1:0). S lązacv m M i  
przez cały czas spotkania przew a­
gę, a w  zespole ich w y ró żn ili się? 
Bom ba, Le lo nek, Suszczyk, K ęp *  
ny. B ra m k i zd o b y li K ęp n y  % 
B rychcy .

Na ringach pięściarskich

i w e  r e k o r d y  P o !
! •

s ie i

pfvwan
P ły w a c y  Szczecina zrea lizow a li 

zobow iązania podjęte dla uczczenia  
I I  Z jazd u  P ZP R , ustanaw ia jąc 4 re ­
kordy  Polski I Jeden rekord  okrę ­
gu szczecińskiego. Sztafeta G w ard ii 
4 X m st. grzbiet, w  składzie  
K u b ik , Roruszak, S tecluk , S te lm a­
szyk ustanow iła k lu b o w y  rekord  
Polski — 5.10.3, a druga sztafeta  
G w ard ii w  składzie: Z ió łk o w sk i, Re- 
m iszewskl, S te lm aszyk 1 Stecluk  
ustanow iła rekord  Polski na dystan­
sie 4 x  m  m  st. klas. — 5:24,2.

W  I  lidze  bokserskie j odbyło się 
20 bm. ty lk o  jedno spotkanie, w  
k tó rym  warszaw ska G w ard ia  poko­
nała gdańskiego k o le ja rz a  12:6 (w  
wadze pó łc iężkie j obal zawodnicy  
zostali zd y s k w a lifiko w a n i), poszcze­
gólne w a lk i s tały  na słabym  pozio­
m ie, a je d y n ie  po jedynek T y c zy ń ­
skiego z Soczcwińskim  w  wadze  
p ió rko w e j by ł em ocjonu jący i c ie ­
kaw y. W a lka  ob fitow ała  w  ostrą 
w y m ia n ę  ciosów 1 prow adzona by­
ła w  szybkim  tem pie. Początkowo  
przew agę uzyskał Socżewińskl. T y ­
czyński Już w  t  rundzie  by! liczo­
ny . W następnych starciach T y c zy ń ­
ski u lo ko w a ł k ilk a  s ilnych . ciosów  
i w  I I  rund zie  Socżewińskl b y ł w y ­
raźn ie  zam roczony. Pod koniec w a l­
ki obaj p rzeciw n icy  w y k a za li do­
brą kond yc ję , p rzy jm u ją c  w  d a l­

szym ciągu ostrą w y m ia n ę  closć—. 
w  k tó re j skuteczn iejszy b y ł Ty»  
czyński, w y g ry w a ją c  w a lk ę  3:0.

N iespodzianką m eczu b y ła  p o ra * , 
ka Poleksa I I  przez tko  w  3 re n *  
cizie z m łodym  i a m b itn y m  Szy* 
d łow skim  (waga półśrednia).

W  I I  lidze  bokserskie j w  grup lą  
I I  G w ard ia  w rocław ska pokonała  
K o le ja rza  ze Szczecina 11:9, w ysil»  
w ając  się na I I  m iejsce w  ta b e li 
za B udo w lanym i (Poznań).

W grup ie  I  Stal (W roc ław ) w y»  
grała  z G w ard ią  (Poznań) 14:8, co 
dało Jej trzecie m iejsce w  tab e lł za  
W łókn ia rzem  (Łódź) t O g n iw em  
(B ielsko). D ru g i m eez m iędzy  W łó k ­
n iarzem  (Łódź) 1 K o le ja rze m  (B yd­
goszcz) n ie  o d b y ł stę.

N $ .

Skąpe opady śnieżne opóźniły w  tym  roku  tren ing i narcia­
rzy. Względnie dogodne w a run k i  śnieżne od k ry l i  zawodnicy na 
Hali Ma łe j Ł ą k i  w  Tatrach.  Foto

Na 400 m  st. zm iennym  m łody  za­
w odnik  szczecińskiego O gniw a — 
Kossowski w y n ik ie m  8 10,8 ustano­
w i! rekord Polski ju n io ró w . 13-let- 
nl zaw odnik  s targardzk ie j S pó jn i— 
Suchalaf uzyska! na tym  sam ym  
dystansie w y n ik  — 8.59,5, k tó ry  jest 
now ym  rekordem  P olski m łodzików .

W ligach koszykówki zakończono I rundę spotkań
S p ó jn i*30 bm. w szystkie lig i koszyków ki

zakończy ły  i  rundę spotkań. W  I  l i ­
dze m ęskiej w ie lką  niespodzianka  
była porażka k ra k o w sk ie j G w ard ii z 
poznańskim  K ole jarzem  63:G6 (33:33) 
G w ard ia  u trzy m a ła  się jednak na 
czele tabe li, m ając  po dotychcza­
sowych rozgryw kach 8:2 pkt. ł lep ­
szy stosunek koszy od w arszaw skie­
go K o le ja rza . P o jed yn ek  na jg ro ź­
niejszych ry w a li d rużyny  k ra k o w ­
skiej — K o le ja rza  (W arszaw a) i 
gdańskiej S pójni zakończył się z w y ­
cięstwem d ru żyn y  stołecznej 54:49 
(26:?6). M ecz był n iezw yk le  em o­
c jo n u jący  i w yró w n an y. K o le ja rz  
dopiero w  p iąte j dogryw ce zdobył 
trzy  kole jne kosze ze strzałów  W a­
w ro, zapew niając  sobie zw ycięstw o  
i I I  m iejsce w  tabeli (8:2 pk t.). O

jeden p u n k t m n ie j 
Gdańsk.

ma

W  dwóch pozostałych mecameli 
C W K S pokonał m is trza  P olski—łódx- 
kiego W łó k n ia rz *  73:68 (44:34), 4
S pójn ia  (Łódź) w yg ra ła  z  A ZS  
(W arszaw a) 65:57 (23:24).

te ró w  W e y lła  I N orrlsa , k tó ­
ry m  nie można odm ówić ta­
len tu  w o tu m anian iu  a m e ry ­
kańskich  m iłośn ików  sportu. 
W edług  słów am erykańskiego  
spraw ozdaw cy prasowego,
•walka p rzypom inała  n a jp ra w ­
dziwszą bó jkę, ja k ą  można 
często oglądać na trzec io rzęd­
n y m  ring u , k iedy  w alczy  
dwóch now icjuszy.

WOKÓŁ
AMERYKAŃSKIEGO

RINGU
Jesionią br. na stadionie „P o- 

!o G round" w N ow ym  Jorku
m istrz św iata wagi c iężkie j 
R ocky M arciano stoczył w a lkę  
W Obronie dOtYChe.zas nnciaHa.obronie dotychczas posiada­
nego ty tu łu  z am erykańsk im  
bokserem R olandem  La S tarza. 
Spotkanie to poprzedziła  cha­
rak te rys tyczn a  dla U SA  h a ła ­
śliw a rek lam a w  prasie 1 ra ­
dio. Za in teresow ani spotka­
niem  bcokm akerzy  porów ny­
w a li Rocky M arciano  z na jlep ­
szym i p ięściarzam i wszystkich  
czasów, sław iąc Jego n iezw y­
k łe  fizyczne za le ty , jego d ru ­
zgocące uderzenia, z upoję- 
n lem  w y licza li w a lk i, w  k tó ­
rych  M arc iano  znokautow ał 
swoich przeciw n ików . Szcze­
gólną wagę p rzy w ią zy w a li no ­
w o jorscy m enażerow ie do t e ­
go, że M arciano jes t „b ia ły m ", 
pierw szym  z b iałych , k tó ry  po 
w ie lo le tn ie j p rze rw ie  „z łam ał 
hegem onię czarnych" w  am e­
ryk a ń s k im  boksie. Jak w iado­
m o, w ub. roku  M arciano  w  
po jed yn ku  o ty tu ł m istrza  
św iata  w agi c ię żk ie j pokonał 
w eteran a  am erykańskiego bo­
ksu, M u rzy n a  W alcotta.

Spotkanie m iędzy M arciano  
a  La  S tarza było ko le jn ym  
■portow ym  b lu ffe m , zręcznie  
sorganizow anym  przez m ena-

— W znacznej części z p ie rw ­
szych dziesięciu rund sw ojej 
w a lk i — pisze am erykańsk i 
M agazyn „N ew sw e ek " — M a r ­
ciano m io ta ł się i skakał po 
ringu. ja k  przestraszony byk. 
le w e  1 praw e proste M arciano  
nie  dochodziły do celu, ponie­
waż zadawane by ły  bez sensu, 
a w akc jach , k tóre  chciał prze­
prow adzić M arciano, nie w idać  
było m yśli p rzew odnie j. M a r ­
ciano uderzał poniżej pasa i 
b ił po kom endzie „puść". W  
b ija tyce  te j niczym  nie ustę­
pow ał M arc ian iem u „ k a n d y ­
d a t" do ty tu łu , La S tarza.

W  Jedenastej rundzie  meczu 
silny cios z p raw e j rzucił La  
Starza na lin y ; korzysta jąc  z 
tego sędzia p rzerw ał w a lkę , 
przyzna jąc  M arciano zw y c ię ­
stwo przez techniczny nokaut. 
K om en tu jąc  w y n ik  w a lk i, ko ­
respondent dziennika „N ew  
Y o rk  Post" Kenon pisał, iż 
„m is trz  św iata  okazał się Igno­
ran tem  w  dziedzinie boksu".

D egeneracja  am erykańskiego  
boksu coraz ran iej podo - 
ba się am erykańsk ie j p u ­
bliczności sportow ej. N ie  - 
Jednokrotnie m ają  m iejsca  
skandale, po których pub licz­
ność grem ialn ie  opuszcza t r y ­
buny | sale, nie chcąc patrzeć  
na tak i „sport" .

A m e ry ka ń s k i pu blicysta
sportowy John W aard en er przed  
spotkaniem M arciano— La Sta­
rza pisał — „Publiczność bę­
dzie p łac iła  dostatecznie wyso­
k ie  sum y p ien iędzy za ogląda­
nie m eczów bokserskich ty lk o  
w tym  w yp ad ku , jeże li s tara ­
n ia  o rgan izato rów  pó jdą w  
k ie ru n k u , żeby ja k  n a jm n ie j 
ludzi oglądało spotkania za 
darm o "... W dzięczni za dobrą  
l bezinteresowną radę John 
W aardnera panowie W e y ll i 
N orris  do łożyli w szelkich sta­
rań , aby pomieszać szyki 
swoim konkuren tom  — radio i 
te le w iz ji.

Sprawozdaw com  rad iow ym  
zabroniono posyłać w e ter w ię ­
cej n iż  75 słów o każdych  
trzech rundach. Liczne T o w a ­
rzystwa te le w izy jn e  pozbawiono  
praw a tran sm ito w an ia  spotka­
n ia. W yłączne praw o do tego 
uzyskało To w arzystw o , w k tó ­
rym  panow ie W ey ll 1 N orris . 
m ie li swój udzia ł.

T o w arzystw o  to za insta low a­
ło w  pobliskich salach ekran y  
te le w izy jn e , b iorąc oczyw iście  
za og lądanie meczu słoną ce­
nę.

S pry tna  ta  m ach inac ja  p rz y ­
niosła m enażerom  dodatkowo  
130 tys. do larów  dochodów, o- 
prócz sumy 400 tys. do larów , 
ja k ą  dały w p ły w y  z b iletów  
wstępu.

<K).

K ie d y  w  roku 1922 powstało w  Ł o ­
wiczu S em inarium  N auczycielskie, 
ży w y  tem peram ent chłopców i 
dziew cząt — przyszłych peda - 
gogów. n ie jed nokro tn ie  znajdow ał 
swój upust w  różnego rodzaju f i ­
glach, rodzących s;e z braku o k re ­
ślonych zająć w  chw ilach wolnveh  
od nauki,. A le  wśród trzp lo tow atych  
m łodzieńców  i dziew cząt znaleźli 
się rów nież l tacy, k tó rzy  czas w o l­
ny od za jęć  w yk o rzy sty w a li na w y­
cieczki, grę w  szachy, ping-ponga. 
s iatków kę... P rzyk ład  kolegów uprą  
w iających  sport, szybko znalazł na­
ś ladow nictw o u innych słuchaczy, 
tak, że niezadługo po u tw orzen iu  
sem inarium  zaw iąza ł się KS ..O lim ­
pia", k tó ry  w ub. roku uroczyście 
obchodził (tym  razem  ju ż  ja k o  SKS 
przy Liceum  Pedagogicznym  im  FI 
S aw ick ie j) 30-lecie swego istnienia.

SK S T, 30-Ie tn ią  tra d y c ją
istało w i o -  in íc ta to ram l skelt i ......  ..................  * *  f  * *in ic ja to ram i a kc ji aportow ych i spo­

łecznych. Np. przewodniczący "za­
rządu szkolnego Z M P , tow . Różycki 
jest rep rezentantem  szkoły w p n ie  
nożnej i lekkoatle tyce ... ' Znaczek  
SPO w k lap ie  jego m a ry n a rk i do­
b itn ie  Świadczy o Jego w yrob ien iu  
sportow ym .

Aktywiści ZMP —  
aktywistami sportu

W swej 7 -le tn ie j działalności ( li­
cząc od roku 19461 SKS „O lim p ia ” 
n ie jed n o kro tn ie  był staw iany na 
wzór innym  szko lnym  kolom spor­
tow ym  w o j. łódzkiego

Czym  w yróżn ia  s’.e SKS ,,Ol im ­
pla" spośtód podobnych mu SKS- 
ów w k ra ju?  Sukcesam i sportow y­
mi? N ie. chociaż i tych mu nie brak. 
W ysokim  przekroczeniem  ilości 
norm  k la s y fik a c ji i SPO? Również 
nie. N a jb a rd z ie j charakterystyczne  
cechy SKS „O lim p ia "  — to duży u- 
dział Z M P  w pracy SKS. zespołowe 
planow anie  i ko lek tyw na  odpow ie­
dzialność Z3 jego w ykonan ie .

Całoroczny plan pracy, podzielony  
na odcinki k w a rta ln e , om ów: ny na 
wspólnym  zebran iu aktyw u  Z M P , 
SKS i Rady Pedagogicznej jest pod­
stawą działalności szkolnego Koła  
Sportowego, a realność planowania  
d a je  ręko jm ię  należytego jego w y­
konania. Wśród 225 członków SKS-u  
około 75 proc. to zetem pow ey. Ale  
nie tacy zetem pow ey. d;a k tó ry  cii 
praca S K S -u, .jego troski 1 bolączki 
są zupełn ie  obojętne. Sportow cy — 
zetem pow ey L iceum  Pedagogiczne­
go w  pełn i zasługują na m iano ak­
tyw is tó w  sportow ych. To  on i są

T a k ic h . Jak tow . Różycki, j»st
w ielu  w  SKS ..O lim p ia “ . D yrekeia  
Liceum  jest dum na, że wśród ucz­
niów  tej szkoły zna jd u ją  sie w y ­
bitni przodow nicy nauk i, aktyw iści 
Z M P  i sportu, jak  Poloński -  k ie ­
row n ik  sportow y Zarządu Szkolri»- 
e,o Z M P . Woslńska -  k ro n ikarka . 
B ielecka — wiceprzewodnicząca  
Rady SKS. Antosików na, N ow alśkl 
czy Śniady.

n y m  t y l k o  L Z S -e m  naszego p o w ia ­
tu — D ąbkow i cami.

W s w o je ]  w s p ó łp ra c y  ze ws ią  nie  
O g ra m c ta m y  sie do ro zeg ra n ia  spot-  

w  r ó . n y c h  d y s c y p l i n a c h  spor-  
i , i n P rz,e r , row a(l.zen ia  t r e n in g u  czy  

a ■se'D '0?c P on iew aż  w le k -  
naszych c z o ło w y c h  spor tom-  

°  a k tu w m t z e tem pow ey .  
-o . y a n n o w a L is m y  g ru p ę  a y i ta to -r ó w

WW a k c j i  p la n o w e g o  s k u p u  zboża 
fe r tL  n ie d a w n a  za jm ow ałjed n o
łódzkim o s ta tn ich

P rzy k ła d  tow arzyszy z Zarządu  
Szkolnego Z M P  m obilizu jąco od­
d z ia łu je  na całą m łodzież liceum. 
N ic  w ięc dziwnego, że wśród ucz­
niów i ućzennic tej szkoły zn ik ł 
popularny jeszcze w w ielu  szkołach 
typ  ..sportowca". k tó ry  kosztem  
nauki doskonali swoje m istrzostwo  

Zd ro w y  zapał uczniów  1 uczennic 
udziela się i profesorom , N ierzadko  
można zobaczyć na boisku szkol­
nym  dyr. Łapczyńskiego, grającego  
wespół z uczniam i w s iatków kę.

Sukcesy, które cieszą
N ie k tó re  kola sportow e, a w  licz- 

b i5: te j i S K S -y , swoje w y jazd y  do 
L Z S -ów  i wsi tra k tu ją  n ie jed n o kro t­
nie ja k o  m ile. n iedzielne w ycieczki 
w  czasie których przed południem  
można zagrać ze sportow cam i wsi 
mecz. oczywiście wysoko go w y g ry ­
w ając, po południu w św ie tlicy  gro­
m ad zkie j wygłosić okolicznościowy  
w zględnie sportow y re fe ra t, l... 
w ziąć udzia ł w  zabaw ie.

k o m v  n ik o c
... , m ie js c  iv  w o j
yy o g łoszonym  n ie d a w n o

. - -  %>rzehiegu s k u p u  z
> ctdoseią p rz e c z y ta l i ś m y ,  że p ow ia t  
nasz przesuną ł  się.....  '--v ^  3 mi ej sca  du

goi y u', ta b e l i  iv s p ó tz a w o d i i ic tw a  Jest 
w  ty m  m  in .  sporo  
m iodz ie  ¿y.

zas iug i  nasze j

, to  w ro k u  ubiegłvm . na k ’l-
Ka tygodni przed św iętem  22 Lineą 
Fala przyeom-wań do zbliżającego  
uę Z lo tu  M łodych P rz o d o w n ;ków  
( racy d o ta rta  do uczniów  i uczen­
nic ło w ic k ie g o  Liceum  Pedagogicz­
nego z pew nym  opóźnieniem?

Na apel Zarządu Głównego  
sportowcy odpow iedzieli czynem  
Na wspólnym  zebraniu Rady' S K *  
‘ ^??ządu Szkolnego padły zobow.ą-

Jak w ygląda dzia ła lnoś i SKS „O - 
tim p ia “ w  te j dziedzinie?

’.V ca ło ro c z n y c h  p lanach  p ra c y  n a ­
szego S K S -u  — opowióda dyr. Łap- 
ezyński — a k c ja  łączności  s p o r t o w ­
c ó w  m ia s ta  ze s p o r t o w c a m i  ws i  
z a jm u je  sporo  m ie jsca .

...u tw o rzym y pierwszy żeński z»- 
spót koszyków ki w woj tódz~- 
kim . _  w łasnym i siłam i zbuduie- 
m y boisko do s ia tków ki, koszyków ­
ki. p iłk i ręcznej, up orządku jem y sa­
lę gim nastyczną... zorganizujem y  
Z lo tu ° rniCę sportową P °d hasłami

W b ie ż ą c y m  r o k u  s z k o ln y m  p o ­
s ta n o w i l i ś m y  p a t r o n o w a ć  nad je d -

Za słow am i poszły czyny. Na k ró t­
ko przed 22 Lipca zobowiązania zo­
stały zrealizow ane w  100 procen­
tach, a 12 w yróżn iających  sie spor- 
towców _ zetem powców, przodow ni­
ków  nauki i p rący—w  nagrodę wzię­
to ud zia ł yy w arszaw skim  Zlocie  

P rz e k o n a l iś m y  się — m ó w i  p rze ­
w o d n ic z ą c y  S K S -u  to w .  W a lczak  
ze p rac a  p rzed z lo towa, j e j  te m p o  
i w y n i k i  p o z w o l i ł y  nam. in b ic ia  
cym. r o k u  s z k o ln y m  podn ieść  na  
w yższy p oz io m  p racę  SKS — o- 

s ią g n ą i  sukcesy.

Jak ież  to sukcesy odnieśli w  b le- 
źącym  roKu »Łkolnym  sportow cy

I „O lim p ii"?  M . In . p rze kro c zy li oni
0 5 proc. plan zdobyw ania ŚPO. 

N ie k tó rzy  powiedzą:
— No cóż — .słyszeliśm y o S K S - . 

ach, k tóre  przekraczały  plan o 200 !
1 wiece.) procent. Zgoda. A le  jeże li 
zw ażym y, że w całym  Łowiczu jest 
czynny -  i to ty lko  latem  -  za le­
dw ie  jeden m alu tk i basenik, na k tó ­
rym  od rana do wieczora panu je  I 
ogrom ny tłok. w tedy 21)5 norm  p ły ­
wackich uzyskanych przez spor­
towców „ O lim p ii"  nab iera  w łaści­
we.) w ym ow y.

SKS „O lim p ia "  na leży  do tych  
n.e licznych szkolnych kół sporto- 
^v.vch. k tóre  przez cały rok zdoby­
w ają norm y na odznakę SPO. orga­
n izu ją  częste zawody sportowe. Za ­
wody takie  od gryw ają  n iezm iern ie  
ważną rolę propagandow ą, zachęca­
ją  one m łodzież do system atycznego  
upraw ian ia  sportu Na jedn ym  z ta ­
kich spotkań kol. Sosnowski rzuc i 
granatom  na odległość 61.30 m Ca­
łoroczna praca SKS-u nad zdoby­
w aniem  odznaki SPO pozw oliła  ró­
wnież, uzyskać sportowcom  SKS-u  
19. norm  k la s y fik a c ji sportow ej.

Sportow cy łow .ckiego L iceum  o r­
ganizują nadto spartak iady  szkolne  
podokręgu i okręgu. Ig rzyska H a r­
cerskie. w ystaw y „Prasy sporto- 
weJ“ - w ieczornice. Oprócz tego p rzy . 
pad. im zaszczyt reprezentow ania  
barw  woj. łódzkiego w koszykówce  
żeńskie.] i (częściowo) w strzelan iu  
oraz w lekkoatle tyce  na C en tra ln e j 
S partak iadzie  we W rocław iu .

Obecnie szkolne organ izacje  Z M P  
Vm k n iJu P rzystępują do weie- 

lenia w czyn wskazań K ra jo w e j Na* 
vV?iV , ^ ?<vwu Z M P  oraz uchw ały  
N JII Plenum  Z G  Z M P  w spraw ie  
k u ltu ry  fizyczne j i pw . W y d a je  sie 
słusznym , aby sięgnęły one do do­
świadczeń Liceum  Pedagogicznego 
w Łowiczu i zastosowały Je u siebie 
przystosowując do lokalnych  w arun ­ków,

Z ctem p ow ry  | sportowcy Liceum  
Pedagogicznego w Łowiczu stolą n- 
łiecm e przed ważnym  zadaniem  
u ltw a le m a  I rozszerzenia swego do 
robku w oparciu 0 w s i,» ,,"? "
uchw ały X I I I  P lenum  Z G  z » ip

W  l 1<Jss* żeńskie j rozegrano ty lk o
jeden mecz, w  k tó ry m  w arszaw ski 
K o le ja rz  w y g ra ł z ostatn ią  w  ta­
beli gdańską Spó jn ią  65:51 (38:25), 
wysuwając «ię na czw artą  pozycją  
przed K o le ja rzem  (Poznań).

W  tabe li prow adzi A Z S  (Warw,*-* 
wa) 8:1 pkt. przed G w ard ią  (K ra ­
ków ) 8 :i i  S pó jn ią  (W arszawa) 7 :|  
pkt.

Pleim ns posiedzenia 
ZW ZMP w sprawie sportu

JAN USZ k r a w c z y k

W ostatn ich dniach odbywały 
się w k ilk u  wojew ództw ach ple­
narne posiedzenia ZW ZM P po­
święcone^ rea lizacji uchw ały X I I I  
Plenum /G  ZM P w spraw ie k u l­
tu ry  fizycznej, tu ry s ty k i i p rzy­
sposobienia wojskowego.

W dn.u 17.12 br. obradowało 
w W arszawie Plenum stołecznej 
organizacji zetem powskiej z u -  
dzialem przedstaw icie li Rad 
Okręgowych Zrzeszeń Sporto­
wych, St. K K F , I PZ. P T TK  
W ydzia łu O św ia ty i PO SP 

Referat o wzmożeniu pracy 
ZM P w dziedzinie sportu w y­
głosi! przewodniczący ZS ZM P 
tow. W ołczyk, W dyskusji w ie ­
lu mówców podkreślało, że nie­
dociągnięcia i b rak i w stołecz­
nym ruchu sportowym  w y n ik a - 
ją  m  in. z niedostatecznej p r a ­
cy instancji zefempowskich w  

■j dziedzinie i n ik łego udzia łu 
zetempowców w  czynnym  życiu 
sportowym .

Plenum ZS ZM P. biorąc pod 
uwagę fak t niewystarczającego 
tętna życia sportowego wśród 
szerokich rzesz młodzieży s to li­
cy, w ytyczy ło  szereg wniosków, 
które mają przyczynić się do 
bardzie j w ydatne j pracy instan­
c ji i organizacji zetempowskieb 
w dziedzinie ku ltu ry  fizycznej I 
przysposobienia wojskowego b-  
raz aktyw n ie jsze j postawy zet- 
empowców w  sporcie,

(b)


